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ostatniego dnia w miesiącu. 


"że ministerium obecne zgodzi się na wszy- 


` go nie krępują żadne stałe przekonania. 
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Ogłoszenie przedpłaty. . 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem na mies. grudzień 
Od 1 grudnia do końca marca 


Z aa pocztową w państwie 


iemieckiem na mies. grudzień 6 marek 


złrą 2:50 


AZ 


Prenumarata liczy się tylko od pierwszego do 


Kraków 3 grudnia. 


Od tygodnia obradują w Paryżu obie 
Izby. Zgromadzenia narodowego. Płonną 
okazała się obawa nowego przesilenia ga- 
binetowego. Ź góry można było zaręczyć 


ktko. co mu podyktuje Gambetta, a Gram- 
betta poprze każdy program lewicy, bo 


Nie jest to bowiem ani Żyrondista, ani 
Jakobin, nie przedstawia żadnego syste- 
mu, ani zasad, ale prawdziwe dziecko 
wieku, eklektyk polityczny, bez wahania 
6drtzuca jedne, a przyjmuje inne barwy i 
zasługiwałby na miano republikańskiego 
Bismarka, gdyby nie ta różnica, że kan- 
clerz niemiecki nie wyznając również zasad, 
ma cel przed sobą wielkości państwa nie- 
mieckiego i że ks. Bismark, jeśli z wielką 
łatwością zmienia środki i kierunki, nie 
ulega w tem nigdy naciskowi czy z góry, 
czy z dołu, alo przeciwnie, umie je narzu- 
cać tak parlamentowi i opinii kraju, jak 
Koronie. | 

_ Telegram doniósł już o głównych punk- 
tach nowego programu lewicy, a punkta 
te, na które niewątpliwie zgodzi się ry- 
czałtem gabinet, znane już od dawna, bo 
od kilku miesięcy poruszała je République 
 franęadse, organ prezesa Izby niższej. Nie 
leżało to w zamiarach Gambetty, ani w dą- 
żeniach lewicy i radykalizmu, aby obalić 
gabinet, nader wygodny, bo bardzo elasty- 
czny. We Francyi nie walczą już stronni- 
ctwa o zwierzchniczą władzę, kto stanie u 
steru, bo do miary ministra nie każdy 
z przywódzców lewicy dorósł, a ryzyko 
wielkie; chodzi tu o coś innego, o niższe 
stopnie, o zapełnienie całej hierarchii urzę- 
dowej ludźmi z jednego obozu, o opano- 
wanie machiny rządu. Stąd w każdym pro- 
gramie lewicy powtarza się to słowo puri- 
ficatim, a w najświeższej edycyi tego pro- 
gramu, owo „oczyszczenie* nie dotyczy 
jedynie prefektur i podprefektur, zgoła admi- 
nistracyi, ale sięga do sądownictwa, dotąd 
nienaruszalnego (inamovible). Republikanizm 
francuski jest bardzo pod tym względem 
praktyczny i nie dla tego popycha ciągle 
ku jakiejś skrajności, aby pragnął prze- 


Część literacko-artystyczna. 
LIST Z WIEDNIA. 


(Antoniusz i Kleopatra w Burgu). 


(Dokończenie). 


Wbrew twierdzeniom niektórych przeszłoro- 
cznych jeszcze recenzyj w dziennikach tutejszych, 
zdaniem mojem, Antoniusz nie tylko od tej Kleo- 
patry chwilami wyższym nie jest, ale jeśli co, to 
jej może nie zawsze całkiem dorasta. Jedna to 
z najtrudniejszych jeśli nie najtrudniejsza wogóle 
ze wszystkich ról, jakie Szekspir napisał. Ten 
wspaniały Rzymianin, piękny jak półbożek — 
dawny Antoniusz z Cezara a jako taki z reputa- 
cyą pierwszorzędnego politycznego mowoy ludu, 
dzielny. i rycerski jak Scipio albo Maryusz, ale 
już nie całkiem Rzymianin z czasów republiki — 
ciężki miecz starożytnego Rzymu opleciony już 
różami Rzymu cesarskiego — gwałtowny i szla- 
chetny, a chwilami tak słaby, że dochodzi do 
wyrzucania kobiecie w niegodny sposób własnych 
swoich nieszczęść, ją o nie tylko winując — An- 
toniusz wreszcie z aktu Vgo, w którym sam się 
swym mieczem przebija i w ten czysto rzymski 
sposób kończy — to osobistość, którą przedstawić 
ludziom dzisiejszym bez zarzutu prawie nie spo- 
sób. A jednak Sonnenthal potrafił być, chwilami 
takim Antoniuszem, jakim się go widzieć pragnie. 
"Nie dopisywały przymioty fizyczne, choć charakte: 
rystyka była doskonała, w ostatniej seenie, tak 
męczącej i tak niezmiernie trudnej, w scenie 
śmierci powolnej, która dość prędko nie przycho- 
dzi, bo siły żywotne zbyt jeszcze potężne, brako- 
wało może głosu. Prócz tych: małych usterków 
jednak był Sonnenthal tem wszystkiem , czem 
Szekspir przedstawiając Antoniusza, tak wspaniale 
historyę uzupełnił. W scenach pierwszych z Kle- 
opatrą był i namiętnym i czułym der briinstige 
Euterich jak go któryś z dworzan nazywa; w sce- 
nach z przeciwnikami swymi w Rzymie był i spo- 
kojnym i poważnym wodzem i politykiem — W 800- 


Wękaatacza nadzyłana Radafeyi niy zwraczją sią, WZ bywają nianszone. 
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wrotów, lecz że za każdą zmianą skraca 
się droga karyery urzędowej, zwykle za 
rządów monarchicznych i konserwatywnych 
tak długa. Dla tego dawne prawo o po: 
dejrzanych zwraca się dziś przedewszy- 
stkiem przeciw urzędnikom; władza ma 
z natury swojej pierwiastek zachowawczy, 
stąd prefekt mianowany przed dwoma laty 
przez republikę, 
|stą; -a radykalizm mający nowych kandy- 
datów, oskarża go 0. sympatye archi- 
czne. W ten sposób odbywa 8 
ryfikacya, 
tozmiary, 
władzy. 


każdym rażem występuje, dotyczy ogólnej 
amnestyi. Możnaby połączyć te dwa żąda- 
nia i do Kajenny wysyłać dawnych prefe- 
któw, a nowych sprowadzać z wygnania, 
wszak złożyli oni już dowody zdolności 
administracyjnych w czasie Komuny, jak 
świadczy znakomite dzieło p. Maxime du 
Camp. Zaiste, podziwiać trzeba ducha or- 
ganizacyjnego 
administracyjną, że cała 
funkcyonować jeszcze może wśród tak czę- 
stych przemian. 


szcze sporną między gabinetem a skrajną 
lewicą. 


i tryumfalnym powrocie resztek komuni- 


madzeń i stowarzyszeń, z wyjątkiem stowarzy- 


i rozszerzonych zakonów edukacyjnych. 
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Się, 


już dziś jest konserwaty- 


archi- || 


ię ciągła pu- 
czyli rabagsostwo na szerokie 
bo dotyczące wszystkich szczebli 


Żądanie. z jakiem skrajna lewica za 


Francyi i dziwną zdolność 
machina rządowa 


Kwestya ogólnej amnestyi ma być je- 


Wątpić nie można o zwycięstwie lewicy 


stów, chodzi tylko gabinetowi o formę 0- 
głoszenia amnestyi, aby sam akt nie był 
stwierdzeniem jej urzędowej rehabilitacyi i 
inauguracji. 

Dalej program lewicy mówio wolności zgro- 


szen duchownych nieuznanych przez państwo. 
Wiadomo, że ta formułka zakrywa po pro- 
stu zamiar banicyi najbardziej wpływowych 


Kiedy układano wniosek Ferrego przypo- 
mniano sobie, że konkordat Napoleona I 
z r. 1801 uznał niektóre zakony, podów- 
czas istniejące, ale nieistnieli wtedy Je- 
zuici po kasacie, równie jak nie istniało wie- 
le zgromadzeń, które później powstały wywo- 
łane religijną i cywilizacy jną potrzebą wie- 
ku. Odwołanie się dziś do konkordatu Na- 
poleona I jest śmiesznością i republikańską 
tartiuferyą. W ten bowiem sposób chciano 
ominąć zasadę wolności stowarzyszeń, a Z0- 
stawiając w pokoju zakony żebrzące Sgo 
Franciszka lub średniowieczne-zakony asce- 
tyczne, odjąć prawa zgromadzeniom edu- 
kacyjnym, jak Jezuici, Bracia doktryny 
chrześciańskiej, Oratoryanie, Filipini i wiele 
innych, które krzewiły się we Francyi i 
powstały z jej ducha katolickiego. 
Niepominięto w programie lewicy potrzeby 


nie orgii na okręcie (przedstawionej i dla oczów 
nadzwyczaj pięknie) był tym Rzymianinem, który 
już czasy jeśli jeszcze nie Heliogabala, to Cali- 
guli przynajmniej zapowiada — w scenach rozpa- 
czy po klęsce pod Actium był może najświe- 
tniejszy i najwięcej efektowny — wreszcie w cu- 
downej, może najpiękniejszej scenie z całej sztuki, 
w seenie z niewolnikiem Erosem, który niecheąe 
pana zabić sam się przebija i tem dając mu przy: 
kład jego samobójstwo sprowadza, rozwinął tyle 
siły i tyle tragicznej grozy, że jeśli chwilami tu- 
taj głos niedopisywał, to w każdym razie to za- 
kończenie godnie całości roli dopełniało. Trzeba 
być znowu wielkim także artystą, żeby tak grać 
Antoniusza, a choć może zdaniem mojem, Sonnen- 
thal głębszym jest jako Hamlet, przyznaję jednak, 
że jego Antoniusz robi wrażenie wielkie iże choć 
może jako pendant do takiej Kleopatry nie zupeł- 
nie jej dorównywa, jest jednak zawsze, jak Niemcy 
mówią eine grossartige Leistung. 

A obok tej głównej na pierwszym planie sto- 
jącej pary, jakże wygląda reszta obracająca się 
około nich dwojga i ich losów, które stanowią ja 
tytuł tak i główną treść tragedyi. Naprzód zaś 
jak wygląda: w tem przedstawieniu ten, który zrazu 
niby najsłabszy i najmniej: znaczący, W końcu 
staje się, dzięki swej zimnej i zręcznej polityce, 
panem sytuacji i wszystkich działających osób — 
jak wygląda der kalte, aalglatte jugendliche Greis 
(jak go z szyderstwem zowie Kleopatra , która 
jego jednego wdziękami swemi uwieść nie zdołała), 
jak wygląda młody Oktawian, przyszły cesarz 
August: 
wielkiej miary i spokoju, i czegoś, cobym nazwał 
mistrzostwem w pozie, którą niezawodnie jak w hi- 
storyi tak i w dramacie wiele sobie Oktawian do- 
pomaga. Gra go młody aktor Robert; jeżeli An- 
toniusz nie całkiem tak wygląda jakby się chciało 
i jak tego nasza wyobrażnia wymaga, to przy- 
znać trzeba, że tego Cezara: losy łaskawe obda- 
rzyły taką fizycznością , że inaczej : sam: August 
wyglądać nie mógł ;. profil niemal, że nie ten sam; 
jaki z kameów dobrze nam: znany, to zaś uzupeł- 
nione grą dobrą, povrawną, spokojną i niedającą 
się unieść, słowem Oktawian taki, jakim być po- 
winien. Aroydziełem "w swoim rodzaju: jest rola 


ów, 4 Grud 


oporu przeciw nadużyciom duchowieństwa. 
czyli jakiejś ustawy, na mocy której možna- 
by więzić biskupów i kapłanów. O wnio 
sku Ferrego niewspomina telegraficzne stre- 
szczenie programu. Nie ma atoli wątpliwo- 
ści, że lewica go popiera i niewaha się|P 
przyjąć ów $ ©. który odrzneają najwię- | 
ksi przeciwnicy kościoła jak 
tré i 7 
ści. W 


dotyczących wolności wyznań. 


ściół, ale także na sądownietwo, armię, na- 
wet na żandarmeryę. Jean Valjean z Nędz- 
ników Victora Hugo byłby zadowolniony. 
Niezawisły sędzia, Żandarm i urzędnik po- 
lieyjny to po księdzu wróg największy wol- 
ności i społeczeństwa, według tych pojęć. 
Mniejsza zaś, że Francya zawsze zewnątrz 
zagrożona, patryctyzm republikański nie 
troszczy się o obronę granie i pragnie 0- 
graniczenia służby wojskowej. W armii. 
według wniosku p. Deveaux, mają hyć znie- 
sieni kapelani, choć ostatnia wojna okaza- 
ła, że bili się tylko ci żołnierze z Bretanii 
lub z papieskich zuawów, którzy mieli gorącą 
wiarę. R 


ki zacierające wszelką cechę religi ną, ra- 
dykalista 
zakazu roboty w niedzielę. Jeśli z kolei po 
radykalizmie przyjdą socyaliści do władzy, 
przywrócą zapewne 
zasadę humanitarą. 
można wniosku 
który 
lamentarnego co do możności 
nia na 30 dni z Izby niemiłych posłów. 
Piekny to zaiste postęp: wolności słowa i 
wszechwładztwa ludowego, łatwy środek 
rozbrojenia i uciszenia opozycji konserwa- 
tywnej.i katolickiej, z k órą walka w roz: 
prawach niebywa łatwą. Wńiosek Ludwika 
Blane jest zapowiedzią terroryzmu. 


trzeciej fazy, w jaką każda Rzeczpospolita 
we Francji według analizy p. Vacherot 
zwykła popadać, fazy anarchieznej. Republi- 
kański publicysta świeżo ostrzegał w Revue 
des deuæ Mondes, że oznaki takie zwiastują 
rychły powrót jedynowładztwa. 


KORESPONDENCYA „CZASU” 


k|cej też od tej Oktawii się nie wymaga, rola to 


Rola to niezbyt długa, a wymagająca| 
ał | ten nim. gardzi, 
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NPan mianował profesora nadzwyczajnego Dra 
Michała Bobrzyńskiego, profesorem zwyszaj- 
nym dawnego prawa polskiego i niemieckiego W U- 
niwersytecie krakowskim. 


mayri Taaffe odpowiadają na dwie interpe- 
lacye, które nas nie obchodzą. 

Na porządku dziennym nassmprzód sprawozda- 
nie komisyi do kontroli długu publicznego. Prze- 
kazano komisyi budżetowej. 

Dalej uchwalono w trzeciem czytaniu ustawę © 
omorze na bydło. 

Następują obrady nad projektem rządowym o0 
prolongacyi prawomocności Ś$ 11 i 138 ustawy o 
sile zbrojnej. Komisya wnosi, aby Izba uchwaliła 
projekt rządowy, t. j. prolongacyę na lat 10 z si- 
łą 800,000 żołnierza, jak dotychezas. 

Zapisali się do głosu za projektem: Ryszard 
Clam-Martinic, Grocholski, Matusz, Dzwon- 
kowski, Kowalski, Alfr. Liechtenstein, Gregr; 
przeciw projektowi: Rechbauer, Czedik, Schaup 
Hugon Salm, Rabl, Wiesenburg, Fux, , Menger, 
Heilsborg, Walterskirchen, Pösk, Promber, Wolf- 
rum, Granitsch, Obentraut, Kronawetter, Schó- 
nerer, Pacher, Lóblich, Schóffel, Mage, Fiirnkranz, 
Reschauer, Steudel, Hoffer, Lustkandl 

(Przemówienia dep. Rechbauera, Clam-Marti- 
nitza, Grocholskiego i Dzwonkowskiego, miane 
Ina dzisiejszem posiedzeniu, pomijamy, gdyż po- 
damy je częścią w obszernem streszczeniu, ezę- 
ścią według zapisków stenograficznych. Dziś roz- 
poczynamy od pierwszych dwóch. Patrz. rubrykę 
„Wiedeń“ (przyp. Red.) 

' Poseł Czedi k motywuje wniosek drugiéj mniej- 

szości komisyjnój, który brzmi: „Przedłuża się 
prawomiocność $ 11 ustawy itd. z oznaczeniem 
normalnój eorocznie siły pokojowój w liczbie 
230,000 żołnierza, nie licząc w to słuźęeych wła- 
snym kosztem ochotników jednorocznych, aż do 
końca 1889 r.* 

Poseł S o ha up oświadcza się przeciw projek- 
towi rządowemu już dla tego, że w r. 1867 przy- 
zwolono na prawomocność ustawy na lat dziesięć 
z powodu reorganizacyi armii, którą trzeba była 
dopiero przeprowadzać; dziś tój pobudki nie ma. 
Za prolongscyą znowu na lat dziesięć mógłby się 
zgodzić, gdyby przyjęto oszczędność projektowa- 
ną wnioskiem Czedika; inaczój głosować będzie 
za krótszym terminem. 

Poseł Matusz powiada, że sytuacya obecna 
nie jest bynajmnićj gwaraneyą owego pokoju. 
który bywa wysławieny z uroczystych okoliczno 
ści w pięknych mwrotach oratorskich. Kwestye, 
któro groźnie zawisły w powietrzu, nie dadzą się 
załatwić nawet w eałem dziesiątku lat. Ta sy- 
tuacya wymaga wielkićj siły zbrojnej i zarazem 
zabezpieczenia jój bytu na lat dziesięć. Co inne- 
go byłoby, gdyby sytuacya nie była taka i gdy-|9* 
by rząd przyszły myślał bawić się tylko w żoł- || 
nierzy; natenczas każdy parlament niewątpliwie 
powiedziałby kategorycznie „nie!“ i położyłby 
koniee zabawce. Z tamtój strony Izby (Rechbauer) 
wapomniano coś o projekcie rządowym jako o 
drabinie do dopięcia celów narodowościowych; na 
co mówca oświadcza, że Czesi, gdy będą pra- 
gnęli ustępstw, żądać ich będą otwarcie, bo mają 
prawo do nich. Nakoniec oświadcza. że Czesi, 
głosując za projektem rządowym, składają dowód, 
iż życie i mienie gotowi dać w interesie państwa 
(oklaski z prawicy) 

Poseł Hugon Salm zapatruje się na sprawę 
z stanowiska votum zaufania dla rządu, który je- 
dnak nie zasłużył jeszcze na nie, dopóki nie wy- 
jaśni swoich zasad ; owszem postępowaniem swem 
zraża tylko, bo właśnie w tój sprawie prośbą i 
groźbą choe przeprzeć swój projekt. 

Następnie przemawiał dep. Dzwonkow ski,| 
a po jego mowie przerwano posiedzenie o godz. 
38'/ą. Następne jutro. 
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wSiedeń 2 grudnia. Z dyskusyi nad ustawą 
o sile zbrojnej podajemy w streszczeniu obszer- 
niejszem mowy ważniejsze, rozpoczynając od prze- 
mówień posłów Rechbauera i Ryszarda Clam- 
Mantinica: 

Poseł Rechbauer: Projekt niniejszy niewiele 
ma paragrafów, ale bardzo doniosłych. Wydaje 
mi się być na miejscu, żebyśmy sobie uprzytom= 
nili, jak ustawa o sile zbrojnej powstała. Właśnie 
temu lat jedenaście, gdym jako sprawozdawca 
mniejszości komisyjnej starał się, aby ustawa ta- 
przyszła do skutku z przepisami warującemi pań- 
stwu potęgę i powagę, ale i zgodnemi z ekono- 
miezną i fiaansowg sytuacyą państwa i ludności. 
Nikt wówczas nie zatajał sobie, że po smutnych 
doświadczeniach roku 1859 i 1866 i wobec ofiar 
państw ościennych na rzecz swych armij u nas 
także konieczna była reorganizacya armii. Przy: 
szła ona do skutku przez ustawę o sile zbrojnej. 
Przyjęliśmy ją jako jeden z stopniów rozwoju. 
wojskowości, który ostatecznie powinien się skoń- 
czyć na systemie milieyjnym. Aby zapobiedz wszel- 
kim mylnym domniemaniom, oświadczam zaraz, 
że systemu tego chwilowo jeszcze u nas zapro- X 
wadzać nie można. Jest to. jednak system przy- 
szłości, albowiem. państwo nie może długo pod- 
trzymywać systemu dzisiejszego, nie chege się zni- 
szczyć. Wyłuszczę pokrótce wątpliwości, które ja 


J. Simon, Lit- 
inni, przez poszanowanie dla wolno- 


eJiberalna większość 
rafów konstytucyi 


Program lewicy nderza nietylko na ko- 


Kiedy program obejmtije wszystkie środ- 


Maigne żąda także zniesienia 


święcenie niedzieli jako 
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Wiedeń 1 grudnia. 
(21-sze posiedzenie Izby poselskiej). 


Prezes Coronini zagaja posiedzenie o godz. 11. 
Po odezytaniu spisu petycyj ministrowie Stre- 


żarów. 
Przyznają, że stan rzeczy w Europie bynajmniej 


Tras, Charmian- i Aleksas; radcy tryumwirów 
w togach, poważni i surowi, flota pod Actium 
w głębi seeny i wojsko rzymskie pod Aleksan- 
dryą wśród nocy gwieździstej zmieniające straże, 
grobowiec Faraonów nareszcie, wszystko to tak sta- 
rannie urządzone i oddane, że się niemało nieze- 
wodnie do doskonałej całości przyczyniać i ją u- 
zupełniać musi, nadając mu tło i koloryt miejsó 
i epoki. es 

Ale powiecie może, że korespondent tak w po- 
chwały zagrzązł, że żadnej ujemnej strony w tej 
aż zbyt może długo przezeń opisywanej repre- 
zentacyi nie widzi, że zapomniał całkiem o kry- 
tyce, a ta każdej się przecież rzeczy należy, choć 
by ona i najdoskonalszą była. Aż nazbzt macie 
racyę, do niej czas też więc spieszyć, a że się 
znajdzie i że zdaniem mojem dosyć ostrą nie bę- 
dzie nigdy, zobaczycie zaraz a może mi i racyę 
przyznacie. 

Wiadomą jest rzeczą w Wiedniu, a może tów 
was, że dyrektor Burgu p. Dingelstedt jest za- 
miarze uwiadomiony, rozkazuje mu go zaniechać, | wziętym, że się tak wyrażę szekspirologiem, że 
bowiem danego słowa i winnej gościnności zła- |go studyuje i o nim pisze, że go z prawdziwą 
mać nie może Pompejusz; ten grany i dobrze namiętnością wystawia w Burgowym teatrze; wszy- 
i z wielkim spokojem, czego nawet po zbyt często stko to bardzo dobre, a nawet i bardzo chwale- 
unoszącym. się aktorze nie każdy mógł się spo- bne, skoro jego tej namiętnej do Szekspiera pasyi 
dziewać. Eros, niewolnik Antoniusza, i znowu tyl- zawdzięcza: Wiedeń, choćby tylko ów cyklus „Hi- 
ko jedna scena jego w. akcie 5tym, kiedy nie |storyi*; z dziejów angielskich, który raz w rok 
chego pana swego usłuchać, sam się zabija, od-|dłużej niż przez tydzień na scenie Burgu bywa 
dany i z wielkiem uczuciem i z prawdziwą, arty- | wystawionym. Aleo czem wy może nie wiecie, 
styczną miarą przez Hartmanna. Lewinsky: małą |a o czem rok temu stolica Austryi ze zgrozą się 
rolę Mecenasa, niestety  przydłużoną: 0 zgrozo! a|dowiedziała, to, że: pan dyrektor Szekspira po- 
jak zobaczycie zaraz, oddaje tak, jak on to:tylko | prawia, że całe sceny i tyaga dorabia, i że nie 
potrafi; nawet z nieznaczącej w dramacie figury |tylko akcyę, ale nawet e an zmienia i pa- 
robi taką, że na nią nie zważać nie sposób. I|czy. Bodajby to robił dla siebie i swoich bliskich 
poseł Cezara wreszcie; młody Thyreus, grany | znajomych tem raczył, ale kiedy z temi dodatkami 
z życiem i apma a wieśniak egipski (Schöne) |swemi Szekspira, w Burgu przedstawia i takiego 
przynoszący: Kleopatrze węże w koszu z kwiata- | przerobionego publiezności pokazuje, to już rzecz 
mi, z takim prawdziwym humorem i wysokim | inna, i to nie tylko, że pochwalić się nie da, ale 
szekspirowskim komizmem życzy królowej. „dużo | nawet na słuszną i ostrą naganę zasługuje. Na- 
przyjemności mit idem Wurm“, że mimowoli- choć | gana-ta, zdaniem mojem, nie dość dobitna i wy 
się wie, iż to preludyum do; katastrofy bohaterki; |rażna, spotkała go w roku przeszłym w recen 
usta się do szczerego: śmiechu ściągają. A. 0 czem zyach. kilku: dzienników „0 przedstawieniu „Anto 
jeszcze słowo- pochwały dorzucić wypada, to. o | niusza i Kleopatry“, tę to: sztukę bowiem. ten lo 
świetnej móżse-en-scóne i 0 całym nastroju przed: | smutny spotkał, tej właśnie „tragedyi śmiał i 
stawienia, Rozpustny.dwór Kleopatry i rozwiozłe | p. Dingelatedt dotknąć, iją poprawiał i amp. 


opowiadanie, które illustrował Makart raz już 
w wspomnianym obrazie. Rola: tego Domitiusa 
jest niezawodnie jedną z najtrudniejszych w całej 
tragedyi, a do tego oddana aktorowi, w którym 
ja dotąd wielkiego talentu nie odkryłem, a który 
go często zastępuje wielką przesadą, rola ta nie 
mogła wypaść tak, jakby to: zdaniem mojem dla 
doskonałej całości przedstawienia było koniecznem. 
Mitterwurzer jej nie oddaje ani dobrze ani zro- 
zumiale, a nadrabia braki wszystkie, przesadzoną 
rubasznością a jakimś nadto ezarnem pojęciem 
charakteru. Jedna to niezawodnie » ujemnych 
stron przedstawienia, które nawet w innych 
mniejszych i małoznaczących rolach taką piękną 
całość przedstawia, jak zresztą każda, nawet naj- 
mniejsza rzecz, grana w Burgu. I tak z tych mniej 
ważnych zaraz postaci, wspomnieć należy Seksta 
Pompejusza (gra go Kraetel) i śliczną scenę jego 
na okręcie, kiedy przypuszezał, że powiernik jego 
Menas zgromadzonych tryumwirów przez zdradę 
weźmie w niewolę, ale raz od niego o tym za- 


tryumwira, Lepidusa. Ów senator o słabej głowie, 
który po zwycięstwie Oktawiana, rad się zadowo- 
lit urzędem pontifexa maxima. Lepidus ma wła- 
ściwie w całej tragedyi jedną tylko scenę, owe 
sławne opowiadanie Antoniusza 0 krokodylu, pod- 
czas fety na okręcie Seksta Pompejusza, opowia- 
danie, którego on słucha po pijanemu i z wielką 
powagą. Gra go jeden z dawnych doskonałych 
zawsze aktorów Burgu, Gabilon, a począwszy od 
ucharakteryzowania tak wybornego, iżby przy- 
siądz można, że ten hezmyślny, stary, pijany se- 
nator z wieńcem róż nĝ głowie, zabłąkał się tu 
zeszedłszy ze sławnego obrazu Siemiradzkiego 
„Poehodnie Nerona“, aż do gry pełnej artysty- 
cznej miary a w komizmie nie przekraczającej 
ani na włos estetycznej granicy, którą grając pi- 
janego, tak łatwo przekroczyć — jest on tak do- 
skonałym Lepidem, że o lepszym i sam Szekspir 
zapewne nie marzył. Sympatyczną i miłą, a nie 
płaczliwą Oktawią, jest Janisch, która dziś ze 
wszystkich młodych aktorek Burgu, ma może 
w sobie najdelikatniejszą strunę uezuciową; wię- 


mniej znacząca, może nawet zupełnie bierna. 
Ale z ważnych osób w tragedyi jest jeszcze 
jedna, którą Szekspir bardzo naprzód wysunął, 
tą zaś jest stronnik i jeden z wodzów wojska: 
Antoniusza, zepsuty, szorstki, pełen żołnierskiej 
|rubaszności, a przytem nie będący i bez wielkiej 
jeśli niew sobie, to w tem, eo mówi dozy komi- 
zmu, ten niesławnej pamięci Domitius Ahaeno- 
barbus, który widząc Antoniusza zgubionym, zdra- 
dza go, przechodzi na stronę Oktawiana, a gdy 
z rozpaczy i hańby idzie się to- 
pić „w kałuży“. Osobistość to, jeśli niezupełnie 
dokładnie przez samego Szekspira nakreślona, to 
|w każdym razie nie całkiem jasna, rodzaj pomo- 
onika do akcyi w sztuce, on bowiem często opo- 
wiada nam to, co się za sceną lub między akta- 
mi|działo, a przytem.i element komiezny, bez któ- 
rego: przecież. Szekspir obejść się nie mógł. Jemu 
to także przypada: w udziale: owo słynne tak: peł- 
ne najgłębszej poezyi ; opowiadanie o pierwszem 
spotkaniu Antoniusza i Kleopatry, kiedy królowa 
ukazała „się przyszłemu kochankowi na rzece 
Cydnus, na złotej łodzi ciągnionej. przez, amorki, 


Ua 


_ nie jest zadawalniający. Dyplomacya nasza dopu- 
Sciła, że wybuchła pustosząca wojna, ale sama nie 
_ potrafiła rozwiązać kwestyi. Z takim stanem rze- 
czy, co prawda, trzeba się liczyć. Austrya zaś dla 
geograficznego położenia swego więcej niż które- 
kolwiek inne państwo powinna mieć się na ostro- 
 Żmości. Ztąd też patryotyczny obowiązek zakazuje 
mi nie wstrząsać dziś podstawami organizacyi wojs- 
kowej; ale zdaje mi się, że prolongacya na rok 
wystarczy. Przyznaję, że stan rzeczy za rok jesz- 
cze nie będzie lepszy; ale wtedy znów ocenimy 
_  8ytuacyę i stósowną poweźmiemy uchwałę. Wiem, 
że nasze stanowisko opozycyjne względem pzojek- 
tu niemile jest widziane w pewnych sferach, 
_ ale to nie może wpływać na parlament. (Brawo! 
brawo! z lewicy). Za granicą skorzystamy tylko, 
gdy pokażemy, że na prawdę zdążamy do równo- 
wagi w budżecie. (Brawo! brawo! ż lewicy.) A 
więc będzie to z pewnością także wzmocnieniem 
naszej potęgi, gdy uregulujemy nasz stan finan- 
sowy. Pobudka, która w roku 1868 decydowała 
-o dziesięciu latach, t. j. przeprowadzenie reorga- 
nizacyi armii, dziś nie istnieje. Kończę przeto, za- 
=~  pewniając, że wniosek mniejszości bynajmniej nie 
zmierza do osłabienia siły zbrojnej, powagi i po- 
tęgi monarchii, że mniejszość zawsze będzie go- 
towa ponosić ofiary, jakich dobro państwa wyma- 
gać będzie, że atoli nie może nie uwzględnić klę- 
ski ekonomicznej i że musi przywiązywać wielką 
wagę do wykonywania konstytusyjnego prawa re- 
prezentacyi ludu. (Brawo! brawo! z lewicy). 
M „Pos, Ryszard Clam-Martinic: Kwestyę oce- 
nić należy z stanowiska trojakiego: wojskowego, 
polityeznego i formalnego co do prawa konstytu- 
cyjnego. Kwestya wojskowa łatwa do rozpoznania 
przez rzut oka na granice Austryi i na liczebną 
siłę armij europejskich. Nie myślę być obrońcą 
Systemu wielkich armij, ale i nię oskarżycielem; 
nie obrońcą, bo uważam go za wielkie nieszczę- 
Scie, szczególniej dla naszej ojczyzny (brawo! 
 ż prawicy); nie oskarżycielem, bo trudno oskar- 
żać, gdzie nie ma obrońcy. Faktów też słowami 
zwalczać nie można. Jest to jedna z przemian 
w życiu państw i ludów, które nieraz popychają 
je w kierunku, który każdemu wstrętny, przed któ- 
rym jednak nikt usunąć się nie potrafi. Wielkie armie 
są faktem, z którym liczyć się trzeba. Zachodzą 
_ wątpliwości, czy Austrya zdolna ponosić konse- 
kwencye tego faktu. Uznaję całą wagę ich, ale 
wskażę tylko na ewentualność, że przez jedno 
zaniedbanie stracić możemy wszystko; dla tego 
też daleko sięgające środki przezorności są na 
wszelki sposób a Pratio dlimiona Mówią tu atoli 
~ takže o życzeniach ludu; nie wątpię, że lud ży- 
_ ©zy sobie tego, co tu utrzymują; ale najgorszą 
zaiste wyświadczylibyśmy ludowi przysługę, gdyby 
napróżno ponosił ciężkie ofiary na wojsko, gdyby 
__ przez wstrząśnienie organizacyi armii synowie jego 
wyszli do walki nierównej, a więs zgóry przegra- 
nej. Tyle o kwestyi wojskowej, eo do której zre- 
sztą nawet przeciwnicy uznali konieczność siły 
_ zbrojnej w liezbie 800,000 żołnierzy. Druga kwe- 
= Biya jest polityczna. Chodzi tu o to, aby wróg i 
' przyjaciel wiedzieli, że Austrya jest i pozostanie 
uzbrojona. Ta pewność bardzo przyczynić się mo- 
że do zachowania pokoju. Ta pewność imponuje 
1 ma imponować, gdy w listopadzie lub w grudniu 
= nikt nie wiedział, jak liczna będzie siła zbrojna 
w styczniu? W r. 1868 przyjęto ustawę na lat 
10, a decydowała wówczas siła armij europejskich. 
Pod tym względem stosunki z pewnością nie zmie- 
niy się w sposób dla nas korzystny. Liczby, któ- 
re wówczas decydowały, dziś są o wiele większe 
jeszcze. A nakoniec kwestya formalna. Wysoka 
Izba nie sama orzeka o sprawie, bo oto Wegry 
Już orzekły. A jakże to byłoby rzeczą pożądaną, 
_ gdyby zgodna z Węgrami uchwała nasza stała się 
Wyrazem jedności monarchii w ponoszeniu ofiar 
~ na wspólny eel doniosły! Nie mówię tego, jakoby 
= parlament nie mógł już uchwalić inaczej; ale na- 
-Suwa mi się uwaga, że gdybyśmy tu uchwalili ter- 
= min krótszy, na Węgrzech możeby kiedyś przed 
_' upływem tych lat dziesięciu nie uznawano już za 
= konieczne tego, co my uważaliśmy za rzecz nio- 
= odzowną. Nie wydaje się przeto rzeczą upragnio- 
mą, by eo rok uchwalano o liczbie armii. Co się 
tyczy drugiego wniosku mniejszości, o redukeyi 
_ wojska na stopie pokojowej, nie wiem, czy auto- 
rowie jego jako niewojskowi zdają sobie sprawę 
_ 2 odpowiedzialności, jaką biorą na siebie; czy są 
= pewni swej rzeczy, iż ta redukcya nie wstrząśnie 


 kował. I oto wielki, jedyny, kardynalny błąd i 
= wielka plama na całem przedstawieniu ciążąca, 
_ 0 której na zakończenie słów kilka dodać posta- 
_ nowiłem. Pierwsze trzy akta prawie są niezmie- 
_ nione i skrócone w kilku miejscach, naturalnie 
m powodów scenicznych, gdzieniegdzie w zbyt 
szekspirowsko-szorstkiech wyrażeniach zmodyfiko- 
wane; słowem takie jak być powinny, przeciw 
nim sam Szekspir nicby niezawodnie nie miał do 
powiedzenia. Ale z aktem czwartym zaczynają się 
zmiany; zrazu nieznaczne i jeszcze do darowania, 
= W piątym jednak dochodzą już do do takich roz- 
miarów, że krytyka każda surowo je skarcić 
winna. Zdawało się p. Dingelstedtowi, że Szeks- 
_ pir wielką krzywdę Kleopatrze wyrządził, kiedy 
jej kazał w czwartym akcie po klęsce Antoniusza 


to pomimo wszystkiego, pomimo straty kochanka 
' pozostania na tronie, to pominięte zupełnie. Kleo- 
~ patra zmieniona przez niego, przestaje być Kleo- 
' patrą i szekspirowską i historyczną, o tron jej 
już nie chodzi, przestaje być królową, a staje się 
tylko zwykłą wierną niemiecką kochanką, która 
lirycznie i poetycznie nie myśli już o niczem 
więcej, jak tylko o śmierci, o śmierci, której po- 
wodem niezawodnie silniejszym niż duma kró- 
lewska, niedająca jej zdobić tryumiu Cezara 
w Rzymie, jest czuła wierność i chęć połączenia 
się z Antoniuszem. W ten sposób uszlachetniająe 
_ niby moralnie Kleopatrę, zniżył ją, zmniejszył i 
poom p. Dingelstedt tak, że ani historya, ani 

zekspir by jej takiej nie poznali. A z tego 
pierwszego kardynalnego błędu wynikły nowe, 
jeśli nie tak sztuczne, to w każdym razie nie 
więcej do darowania. Jak wiadomo u Szekspira 
w akcie piątym zamknąwszy się już w grobie 
_ Faraonów, królowa jeszcze nadziei nie traci, je- 

szcze myśli, że się Cezar da uwieść, i jeśli jej 
iadal tronu nie zostawi, to w każdym razie nie 

usi jej do udania się z nim do Rzymu; gdy 


organizacyą. Sam, choć wojskowy, nie mam sądu 
o tem. A nakoniec co się tyczy zmiany konstytu- 
cyi, przypominam, że już w r. 1868 p. Schmer- 
ling powiedział, iż $. 13 ustawy wojskowej nie 
zmienia nie konstytucyi. Polecam przeto projekt 
rządowy. (Huczne brawo! z prawicy). 


Kronika miejseowai zagraniczna 
iiealsów 3 grudnia. 


Jutro o godz. 5ej po południu odbędzie się zwy- 
czajne posiedzenie Rady miejskiej. Na porządku dzien- 
nym są wnioski o wydzierżawieniu prawa wyrobu mio- 
du, o przyjęciu kilku osób w związek gminy, uchwa- 
lenie instrukcyi dla oprawcy, sprawozdanie o obrocie 
spraw szynkowych w iem półroczu r. b. i kilka spraw 
innych mniejszego znaczenia, 

— Według kontraktu zawartego w r. 1856 mię- 
dzy tutejszą gminą a Towarzystwem gazowem służy 
gminie prawo odkupić w r. 1882 cały zakład gazo- 
wy za wynagrodzeniem odpowiadającem 16 razy 
wziętej rencie, jaką Towarzystwo według ksiąg przez 
siebie prowadzonych w ciągu ostatnich lat dziesięciu 
pobierało. Chcąc się przekonać o wysokości tej renty 
trzeba było koniecznie przejrzeć książki dochodów 
i wydatków Towarzystwa. Wezwano więc jeszcze w 
r. 1872 zarząd tutejszego zakładu o okazanie wyde- 
legowanej komisyi na każde żądanie ksiąg wspom- 
nionych. Wezwanin jednak temu zarząd zakładu nie 
chciał zadość uczynić; dozwolił tylko przejrzeć te 
księgi, w których zapisywaną bywa ilość konsumo- 
wanego gazu w Krakowie i otrzymanego za tenże 
wynagrodzenia. Ksiąg zaś w których znajdują się za- 
mieszezone dochody zć sprzedaży innych artykułów, 
które zakład wyrabia, jak koksu, mazi i t. d. jak 
również wydatki całego przedsiębiorstwa, zakład nie 
chciał okazać komisyi. Aby więc znaglić Towarzystwo 
do dopełnienia zobowiązania kontraktem przyjętego, 
wytoczyła gmina pozew przeciw temuż Towarzystwu. 
Oprócz tego wytoczyła gmina drugi pozew o dotrzy- 
manie warunków kontraktu co do ilości konsumować 
się mającego na godzinę gazu w latarniach ulicznych, 
co do jasności płomieni, wreszcie co do czystości ga- 
zu. Procesy te rozpoczęte jeszcze przez b. syndyka 
Dra Zyblikiewicza a następnie przeprowadzone przez 
terażniejszego syndyka Dr Szlachtowskiego, wypadły 
ostatecznie po rozstrzygnieniu sprawy przez wszyst- 
kie instancye sądowe, na korzyść gminy. Chodzi 
więc teraz o ścisłe wykonanie wyroków sądowych 
mianowicie o przejrzenie ksiąg zakładu, w celu prze- 
konania się, jaką rentę pobiera Towarzystwo z przed- 
siębiorstwa w Krakowie począwszy od r. 1872 tu- 
dzież o urządzenie kontroli oświetlenia publicznego 
w ten sposób, aby uzyskać podstawę do orzeczenia 
czyli latarnie uliczne konsumują 4 stopy sześćcien. gazu 
na godzinę, czy gaz jest należycie czyszczony, czy 
płomienie mają jasność kontraktem przepisaną, iżby 
na tej podstawie można w danym razie wystąpić 
przeciw Towarzystwu na drodze sądowej. Aby tak 
pod jednym jak i drugim względem sprawę należycie 
zbadać i kontrolę skuteczną zaprowadzić, złożył pre- 
zydent miasta ankietę ze znawców w połączeniu 
z kilku członkami Rady ze sprawą gazową obezna- 
nymi. Do ankiety zostali zaproszeni: radcy miejscy 
Dr Julian Grabowski, Muczkowski, Rzewuski, Roz- 
wadowski, Dr Szlachtowski, wiceprezydent Dr Schmidt, 
dyrektor budownictwa Moraczewski, prof. Bortnik 
i inżynier Łatkiewicz, delegowani przez Tow. tech- 
niczue, profesorowie chemii w Uniw. Jag.: Dr Ku- 
czyński i Olszewski, dyrektor kasy Oszczędności Slęk 
i naczelnik rachunkowości Opieński, dwaj ostatni 
jako obeznani z prowadzeniem ksiąg rachunkowych. 
Ankieta rozpocznie swą czynność w piątek dnia 5 
grudnia w gmachu ratuszowym, 

— Prezydent Zyblikiewicz, jako przewodniczący 
w Komitecie pomnika Mickiewicza, przesłał do bur- 
mistrzów i prezesów Rad powiatowych w Galicyi we- 
zwanie do zbierania i zarządzenia składek na pomnik, 
odwołując się do pozwolenia w tej mierze Namiestni- 
ctwa. 

— Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce pre- 
zydenta Dra Ziyblikiewicza: kasyno w Czortkowie 35 
złr., zebrane na wieczorku na cześć Mickiewicza u- 
rządzonym; kasyno w Podwołoczyskach 23 złr. 50 c., 
1 rubel i sygnet złoty zebrane na odczycie odbytym 
w wilię rocznicy śmierci wieszcza. Datki te złożone 
zostały na książeczkę w kasie oszczędności. 

— Wiktor Łodzia Brodzki, artysta-rzeżbiarz w Rzy- 
mie, ofiarował dla muzeum w Sukiennicach jednę z le- 


i to ją zawodzi i gdy widzi, że wszyskie jej na- 
dzieje na nie, że z takim „zimnym młodzieńczym 
starcem“ nawet miłością do celu nie dojdzie, ale 
że ją ów jego tryumf tak dla niej sromotny 
czeka, postanawia umrzeć, oszukuje Cezara sa- 
mego i jego straże, dostaje owych jadowitych 
wężów i umiera. U p. Dingelstedta inaczej: ona 
u niego od samej śmierei Antoniusza nie myśli 
już o niczem innem, jak o śmierci a owa 
obawa przed hańbą, jeśli gra w niej jaką rolę, 
to tylko może ją przyspiesza. 

I tu jednak Cezar także ostrożny, on chee ten 
złoty łup Rzymowi pokazać, a obawiając się, że 
Kleopatra wiedząc co ją czeka, może sobie ży- 
cie odebrać, wysyła do niej mądrego i przezor- 
nego Mecenasa, żeby on jej upilnował, bo któż 
to lepiej potrafi?! I tu zaczyna się cała dorobio- 
na scena, rozmowa Kleopatry z Mecenasem w gro- 
bie Faraonów, doprawdy trudno się tu nie uśmie- 


-|chnąć, gdy się choć trochę człowiek nad nimi 


i nad historyą zastanowi, rozmowa przez którą 
chciał autor podnieść i przydłużyć rolę Mecenasa, 
rolę tak misternie i rozumnie zostawioną na trze- 
cim planie przez Szekspira, tak mało jeśli nie 
mniej o nim dziś od nas wiedzącego. A co za 
scena! Mądry i chytry Mecenas chce królową 
przekonać, że jej Cezar nic złego nie zrobi, że 
ona może sobie spokojnie na zakończenie wojny 
czekać. Ale Kleopatra mądrzejsza od niego, ona 
przeczuła o co tu chodzi, wie że Cezar chce tyl- 
ko na czasie zyskać i dlatego go tu do niej wy- 
prawił, że ona jednak tego czasu tracić nie po- 
winna, że więc należy się tak wziąć do Mecena- 
sa, ażeby mu wytłumaczyć, iż ona nie złego zro- 
bić nie zamyśla, żeby on sobie poszedł i Cezara 
się starał o tem przekonać. Zabiera się więc na 
ostro do niego, zaczyna jak najniemiłosierniej ko- 
kietować, a że starego wierszokletę łatwo się mo- 
że podbić pochwałami dzieł jego, mówi mu więe 
największe komplementa o jego poezyach, które 
ona jeszcze kiedyś za dobrych czasów z Anto- 
niuszem razem czytywała i nad ich pięknościami 
się unosiła i t. d. i t. d. Tem wszystkiem pod- 
bity zupełnie poeta przychodzi zapewne do 
przekonania, że taka uczona kobieta i spokejna 
literatka, która w dodatku tak dobrego dowiodła 
gustu, o niczem gwałtownem zamyślać nie może, 
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pszych prac swoich, wyobrażającą marmurową grupę : 
„Pierwszy sentyment miłości“ Za kompozycyę i wy- 
konanie tego dzieła otrzymał artysta stopień profesora 
w cesarsko - petersburskiej akademii sztuk pięknych. 
Pierwszy egzemplarz znajduje się u księżnej Ogiń- 
skiej w Petersburgu, drugi egzemplarz w cesarskim 


„|pałacu, za który otrzymał 10 tysięcy rubli. Trzeci 
 |egzemplarz ofiarowany do muzeum w Sukiennicach, 


jest znacznie ulegszony'i srtystyczniej wykonany. Gru- 
pę rzeczoną obiecał artysta nadesłać do muzeum, jak 
ją tylko w zupełności wykończy. 

— W skutek zasp śniegowych pociąg pospieszny 
lwowski spóźnił się dzisiaj rano blisko o półtory go- 
dziny. 

— Na osobliwą konfuzyę narażoną była wczoraj 
Redakcya (Czasu, a czytelnicy na niewytłumaczoną 
zagadkę. Otrzymaliśmy bowiem z Bióra koresponden- 
cyjnego w Wiedniu następujący telegram: „ Wiener 
Zeitung.  Ausserorda tl:cher Professor Dr 
Boehm zum ordentlichen Professor a'ten pol- 
nischen und deutschen Reiches an Universität 
Krakau ernannt,ś Ponieważ nadzwyczajnym profe- 
sorem starego prawa (a nie państwa — Rechtes a 
nie Reiches) jest Dr M:Bobrzyński, przeto uczy- 
niliśmy zapytanie w urzędzie telegraficznym, wska- 
zując błąd eo do osoby profesora, a przy tej sposo- 
bności co do wyrazu /eich, chociaż ten błąd łatwo 
dał się sprostować. Urząd telegraiczny w Krakowie 
zażądał sprostowania z Wiednia i nadesłał nam tele- 
graficzne potwierdzenie tak co do osoby Boehma jak 
co do wyrazu Beich. Mimo tego donieśliśmy o no- 
minacyi p. Bobrzyńskiego, nie mogąc polegać na 
wiarogodności Bióra telegraficznego , które słynie 
z przekręcania nazwisk, tak iż dość często trzeba 
się domyślać, o kogo chodzi. Istotnie, jak się dziś 
przekonywamy, Gazita” Wiedeńska ogłasza nomi- 
nacyę p. Bobrzyńskiego, a o stworzonym przez bióro 
korespondencyjne profesorze M. Boehmie nie ma wcale 
mowy. 

— Pani Modrzejewska była wczoraj w teatrze. Gra 
p. Friedberga zwróciła .na siebie jej uwagę i obieca- 
ła poprzeć go w Warszawie. Dziś rannym pociągiem 
pojechała do Warszawy, gdzie jutro ma wystąpić po 
raz pierwszy w Adrtiąnnie. 

— Jutro debiutować będą na tutejszej scenie dwie 
artystki teatrów prowincyonalnych, pani Gostyńska 
i panna Sulikowska, obiedwie w Mieszczanach na 
prewincyt. PRS 

— Hr. Józef Drohojowski nadesłał dla muzeum 
w Sukiennicach odrzwia karety Sobieskiego i namiot 
turecki, pochodzący z odsieczy z pod Wiednia. 

— Wszystkie projektowane w tych dniach polowa- 
nia musiały być odłożone z powodu okiści. 

— ©święcim 1 grudnia, 

W sobotę d. 29 listopada odbył się tu pierwszy 
publiczny wieczorek ku uczezeniu Adama Mickiewicza. 
Publiczność dosyć licznie zgromadzona — ze smut- 
kiem zauważyliśmy, że zaledwie kilku było izraeli- 
tów — wyniosła z wieczorku jak najprzyjemniejsze 
wrażenie. Dochód czysty po odtrąceniu wydatków 
w kwocie 23 złr., wynosi 90 złr. Przesyłamy je na 
ręce prezesa Czytelni akademickiej. Do uświetnienia 
wieczorku przyczynił się niemało p. Szymon Herz, 
który zupełnie bezinteresownie nie szczędził wydat- 
ków i zabiegów, ażeby w niedawno wystawionym 
swym hotelu salę na ten cel należyeie przygotować. 
P. Herz upamiętnia otwarcie swej pięknej sali tą 
narodową uroczystością umieszczając w ścianie mar- 
murową tablicę z stosownym napisem. Panna Izabella 
Rutkowska ofiarowała tz ten cel swój fortepian, a 
pan i panna Stypkowska przybyli umyślnie z Kra- 
kowa dlą wzięcia udziału w koncercie. 

— Brzesko d. 1 grudnia. 

Komitet urządzający koncert w Brzesku d. 25 listo- 
pada na dochód wystawienia pomnika Mickiewicza 
złożył czysty dochód po strąceniu wydatków pozosta- 
ły w ilości 191 złr. w krakowskiej kasie oszczędno- 
ści a dotyczącą książeczkę wkładkową na ręce pre- 
zydenta Dr Żyblikiewicza przesłał. 

— W kopalni węgla pod Zwickau w Saksonii na 
granicy czeskiej nastąpił d. 1 b. m. wieczór wybuch 
gazów. Obawiają się, że zginęło tam 70 do 80 ludzi. 
Rozpoczęto zaraz roboty, aby dostać się do nich. 

— Do niemłodej kobiety, która przyniosła na targ 
w Piotrkowie nieco nabiału, przystąpił jak donosi 
dziennik tamtejszy, młody żołnierz rosyjski i zapytał 
o cenę kwarty masła. „Półezwarta złotego panie; od- 
powiedziała kobieta, nie patrząc na pytającego. „Ej! 
oddacie za pół rubla matulu“, rzekł żołnierz z na- 
ciskiem, „Nie oddam*, odpowiedziała krótko wieśniacz- 
ka* Oddacie matulu — mówię wam, że oddacie — 


gdy zaś ona go o tem zapewnia, Mecenas opusz- 
cza piramidę i udaje się do Cezara, ażeby mu 
może o swoim nowym sukcesie opowiedzieć. — 
Kleopatra tryumfując z tego eo zrobiła, spokoj- 
nie sobie teraz śmierć zadaje. Oto i próbka naj- 
bardziej w oczy bijąca, do czego prowadzą po- 
prawianie i amplifikowanie utworów nieśmiertel- 
nych mistrów — oto dowód jak raz poczęty ten 
błąd prowadzi za sobą nowe, coraz grubsze, i na 
śmieszności nieledwie się kończy. — Tak popsu- 
tą Kleopatrę pokazał dyrektor Burgu Wiednio- 
wi, a jeśli oprócz tego głównego występku jaki 
na niej popełnił, krótkogtylko o innych mniej 
wielkich jeszcze wspomnę, to dlatego tylko, ażeby 
już więcej tym, aż nazbyt rozwlekłym listem 
moim nie nużyć. — Nie tylko rolę Mecenasa, po- 
wierzoną najlepszemu z aktorów swoich przydłu- 
żył i niby Świetniejszą uczynił bar. Dingelstedt. 
Zdawało mu się także, że Cezarowi krzywdę 
Szekspir wyrządził, nie stawiając go na lszym 
planie, że jemu przecież choć jedna tyrada efek- 
towna się należy, a tej w tragedyi nie ma. Stwo- 
rzył więc dopełniacz Szekspira coś nowego zno- 
wu, a jak znowu szezęśliwie, zobaczymy zaraz. 

Już po zwycięstwie pod Actium Cezar z całem 
swem wojskiem oblega Aleksandryę, w której 
Antoniusz i Kleopatra są zamknięci. Szekspir 
lubiący sceny ludowe i zbiorowe przedstawia obóz 
rzymski w nocy przed rozstrzygającą walką, w 
nocy wśród której słychać jakieś podziemne i 
nadpowietrzne dźwięki, przerażające czuwające 
straże! Niezawodnie myślał tu poeta o owych 
tajemniczych głosach przed wschodem słońca ja- 
kie jak wieść niesie wydawał kolos Memnona; 
umyślnie jednak, jak mi się zdaje epizodyeznie 
to tylko nakreślił, nieledwie tak, jak żeby chciał 
powiedzieć, że sam tego nie rozumie, że to rzecz 
niejasna, którą do mitologii zaliczyć trzeba. Pan 
Dingelstedt obawiając się zapewne, żeby te hała- 
sy publiczności się nie wydały całkiem niezro- 
zumiałe, dodaje wśród rozmowy żołnierzy kilka 
wierszy znowu w których tłumaczy co to są te 
dziwne dźwięki, że to posąg Memnona je wydaje, 
że zaś one są dobrym prognostykiem dla Cezara 
a złym dla Antoniusza. Czemu tak właśnie, a 
nie odwrotnie, mniejsza o to, jak zresztą o rzecz 
samą, która sztuce bardzo mało szkodzi, 


M.|bez nadziei. W tem nadszedł dzień jego egzaminu. 


powtórzył kupujący z głębokiem przekonaniem. Zdzi- 
wiona kobieta spojrzała gniewnie na żołnierza, lecz 
nagle wyrwał się z piersi jej okrzyk radości i łzy 
szczęścia popłynęły jej po twarzy — był to bowiem 
własny jej syn, który wrócił z dalekiego placu boju. 

— Uląkł się minister Tisza, gdy się dowiedzial, 
że Rada miejska Pesztu, a składą się ona z 400 
członków, zamierza doręczyć mu tn cop re petycyę. 
Napisał więc do burmistrza, iż „nie chcąc w tak 
mrożnej porze trudzić kilkuset obywateli, stawi się 
w ratuszu o naznaczonej godzinie i przyjmie petycye. 

— Terażniejszy prezes ministrów w Belgii, Fróre- 
Orban, którego nazwisko tak często jest powtarzanem 
będąc jeszcze ubogim studentem prawa w Brakselli 
i nazywając się po prostu Fróre, pokochał się w mło- 
dej panience córce arystokratycznej rodziny Orban, 
którą miał sposobność poznać i uwielbiał swój ideał 
jak się to często zdarza w pierwszej wiośnie wieku... 


„Jeżeli się panu dobrze powiedzie egzamin, rzekła mło 
da panienka do studenta, to przyjdź jutro do loży 
w Operze, gdzie będę z mymi rodzicami i ich przy- 
jaciołmi*. — „A czy mnie z tamtąd niewyproszą ?* — 
„To już mojem będzie zadaniem!* — Młodzieniec 
złożywszy świetnie egzamin, wszedł według umowy 
do loży, gdzie panienka pobiegła naprzeciw niemu 
i publicznie go pocałowała. Trudno się już było ro- 
dzicom opierać tak ostentacyjnemu objawowi miłości, 
zezwolili więc na małżeństwo, postawiwszy jednak za 
warunek aby przyszły zięć dodał do swego nazwiska 
Orban. 

— Dzienniki rosyjskie teraz dopiero podają wiado- 
mość o rabunku brylantów, dokonanym przez niewia- 
domych złoczyńców na kupcu krakowskim M. Samue- 
lu w Koziatynie pod Berdyczowem. (Patrz kronikę 
Czasu z d. 21 listopada Nr. 268). Opisują jadnak 
ten wypadek zupełaie inaczej, niż był w rzeczywisto- 
ści, a mianowicie, nie wspominają wcale, że pokrzy- 
wdzony kupiec zanosił natychmiast skargę do żandar- 
mów i władz kolejowych w Koziatynie, która nie zô- 
stała uwzględsioną, lecz mówią, że kupiec przestra- 
szony, nie zawiadamiał nikego o tem co zaszło, tylko 
wsiadł do wagonu i pojechał do Berdyczowa, gdzie 
dopiero zaniósł skargę do policyi. Ale St. P.t. Wie- 
domosit umieszczają przytem szczegóły bardzo ważne, 
o których kupiec Samuel w swojej do nas relacyi nie 
wtpomina, więc prawdopodobnie nie wić. Oto dzien- 
nik ten upewnia, że trzech rabusiów ujęto w kilka 
dni potem i uwięziono; że oni przyznali się do winy, 
że wskazal. jakiegoś żyda w Koziatynie (nazwiska 
nie ma), któremu -odyrzedali brylanty za. bardzo małą 
cenę i że przy zarządzonej w domu tego żyda rewi- 
zyi, wszystkie zrabowane brylanty znalezione zostały 
w całości. Ten żyd został również uwięzionym i śledz- 
two jest teraz, w toku. 

— Bogaty Szkot, będąc bliskim śmierci, zapytał 
słabym głosem pastora anglikańskiego, którego kazał 
wezwać do siebie: „Czy sądzisz ojcze, że gdybym le- 
gował 10,000 fs. na kościół prezbiteryański, dusza 
moja będzie zbawioną?* Pastor zamyślił się chwilę 
i potem rzekł: „Zapewnić pana nie mogę, lecz warto 
spróbować”. 

— W Konstantynopolu umarł d. 17 z. m. Ryszard 
Berwiński, licząc lat przeszło 60. Pamiętamy go 
młodym i zdolnym pisarzem, po którym wielkich rze- 
ezy spodziewać się miano prawo. Pierwsze poetyczne 
utwory jego okazywały wielki talent i bywały dru- 
kowane w peznańskim Tygodniku Wojkowskiego i 
w Przyjacielu Ludu, w Lesznie wychodzącym. Wy- 
dał tom poezyj, parę tomów powieści, a w r. 1846 
rzucił się w życie polityczne, był nawet krótko de- 
putowanym sejmu pruskiego, a w r. 1855 puścił się 
ma Wschód i wstąpił do legionu Sadyka baszy, (Czaj- 
kowskiego). Rozczarowany wrócił do kraju na krótko 
i znów wyjechał na Wschód; na pół literackie na pół 
polityczne życie wiodące, umarł w niedostatku. 

— Korespondent z Bułgaryi pisze do dziennika 
La Turquie: W stolicy w Zofii odprawiano wesele, 
na którem znajdowali się minister sprawiediiwości 
Grekow i drukarz Kowaczew. Powstał między nimi 
spór, który się skończył pobiciem drukarza przez mi- 
nistra. Drukarz zapozwał ministra przed sąd, a ten 
chcąc przeszkodzić procesowi, dał wszystkim sędziom 
dymisyę. Atoli sędziowie oświadczyli, że minister 
postąpił sobie nieprawnie, gdyż będąc pod zarzutem 
nie może wykonywać swego urzędu i skazali go na 
miesiąc kozy. 

— Zmarły w d. 28 listop. w Lodóve w departamencie 
Herault Michał Chevalier, b. senator za cesarstwa, urodził 
się w Limoge w r. 1806, w r. 1824 wstąpił de szkoły 
politechnicznej. Uwiedziony później teoryami Fouriera 


Ale to 60 następuje! zbliżamy się już do pra- 
wdziwie komieznego efektu, jaki amplifikacya spro- 
wadza. Wytłómaczywszy sobie wzajemnie, co 
to jest Memnon i jego dźwięki, żołnierze Cezara 
się rozchodzą i scena oświecona księżycem pożo- 
staje przez chwilę pustą. Niebawem zjawia się je- 


dnak, kto!? — doprawdy nie uwierzycie na-! 


wet — Oktawia we własnej osobie z dwiema ma- 
tronami rzymskiemi, Oktawia, którą znowu tak 
pięknie w końcu sztuki Szekspir w cieniu zosta- 
wił, sądząc, że raz przez Antoniusza wzgardzona 
i z Grecyi do Rzymu cdesłana, już do akcyi nie 
potrzebną — ona szlachetna i dumna zarazem po- 
winna już tylko płakać, ale i krzywdy i obrazy 
niegzapomnieć. P. Dingelstedt zdawało się jednak, 
że to nie dosyć jeszcze piękne, a że rola Oktawii 
też nie duża, można ją więc i przydłużyć i mo- 
ralnie podnieść jeszcze wyżej. Jedzie zatem ona 
z Rzymu do Aleksandryi, wśród nocy księży- 
cowej przybywa do obozu brata, wywołuje go 
z namiotu i rozpoczyna się między niemi dyalog 
cały znowu dorobiony. Oktawia prosi brata, żeby 
on winnemu jej mężowi winę jego darował, tłó- 
maczy, że ona Antoniuszowi przebaczyła, że jej 
obowiązkiem jest wstawić się za nim u brata. Co 
ona sobie przy tem wszystkiem myśli, a raczej 
co p. Dingelstedt o niej myśli? czy uniesiona szlache- 
tnością bez granie chce się może kiedyś sama po- 
święcić —i tak kocha niewiernego męża, że mu 
chce resztę dni życia w szczęściu z Kleopatrą 
w Egipcie zapewnić?! Nie wiem, ale jeśli tak 
być miało, to ta nowa Oktawia nie tylko nie jest 
moralnie wyższą, ale upada tak nisko, że zaczyna 
przypominać pewnego bohatera, któremu na imię 
Jacques, a którego wysoką niemoralność pani 
Sand tak wysoko niby postawiła. Doprawdy taka 
Oktawia, z uczuciami i moralnością à la Dumas 
fils, to i zupełna anomalia wśród starożytnego 
świata, a oburzająca, jako niby szlachetna heroi- 
na Szekspira. A cóż Cezar na to? On też szla- 
chetny i nie wie eo sobie siostra myśli na przy- 
szłość, nawet się nie domyśla, ale daje jej wybie- 
rać między mężem a bratem. Ona wówczas, tak 
znowu daleko w swem przywiązaniu do Antoniu- 
sza nie idące, wybiera brata, a to daje Oktawia- 
nowi sposobność do zakończenia sceny efektowną 
tyradą (której wiersz nawet zdawał się nie bar- 


i Saint-Simona, wystąpił w G/obte z artykułem: Mar- 
seillaise du travail i wkrótce potem objął kierowni- 
ctwo tego dziennika aż do chwili, w której powstały 
spory w szkole Saint-simonistowskiej, skutkiem czego 
usunął się z O. Eufenticem do Menilmontant. W pro- 
cesie przeciw kościołowi Saint-simonistowskiemu, któ- 
rego Chevalier był kardynałem, skazany został na rok 
więzienia. Thiers uwolnił go od połowy kary i dał 
mu misyę do Stanów Zjednoczonych, a wynikiem je- 
go podróży było kilka dzieł specyalnych, które mu 
zjednały sławę znakomitego ekonomisty. Zamianowa- 
ny w r. 1838 radzeą stanu,.w roku następnym został 
członkiem najwyższej rady handlowej, a w r. 1840 
zastąpił M. Rossego na katedrze ekonomii politycznej 
w Collège de Frav.ce. W rok później Michał Chevalier 
zaniedbał ekonomię polityczną dla polityki. B oniąc 
Guizota w kolumnach Dełów, wybrany został w r. 
1843 do Izby, gdzie rok zasiadał. Jego opinie wolno- 
handlowe oddalały go zresztą od zwolenników monar- 
chii lrpeowej. Należąc do redakcyi Revues dis deux 


mondes, wystąpił przeciw socyalizmowi, a szczególnie 


przeciw Ludwikowi Blane, który podówczas bronił ró- 


wności płacy i zniesienia konkurencyi. W r. 1848 


utracił katedrę w Collège d, France; leca gorąca mowa 
księcia Ludwika przywróciła mu wszelkie względy a 


nawet krzesło w senac e. 


— Wesele króla hiszpańskiego nie mogło się od- 
być bez walki byków, inaczej bowiem byłoby się 
narażać na niepopularneść. Podczas takiego widowiska 
d. 1 b. m. potykało się sześć byków, padło kilka 


koni, a jeden byk przeskoczywszy poręcz, chwycił 
Żandarma na rogi i rzucił go w górę. 


iadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Wojakowskiego, za kradzież drze- 


wa na robocie; Józefa Dymora, za kradzież węgla; 
Henryka Franciszka Worringa, za sprzeniewierzenie 
pieniędzy; za pijaństwo 3 osoby. 


P. Władysława Tekielska złożyła w policyi wa- 


chlarz, znaleziony wezoraj pod browarem Gótza na 
Piasku. 


NEAR. We czwartek d; 4 grudnia: komedya 


w 5 aktach z francuskiego Wiktora Sardou: Mre- 
szczanie na prowincyt (Les burgeois de Pont Arcy). 


Poszątek o godz. Tej. SRR 
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 


Sztuk pięknych w Sukienticach otwarta codziennie 


od godziny 1iej do 4ej prócz poniedźiałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent, 
-— Dnia 2 grudnia pochmurno, po południu i wie- 


czorem Śnieg; termometr od — 10:0 spadł w nocy ną 
—15:6 C. Barometr idzie w górę; rano o godz. 7ej 


d. 3go stan jego był 744'0 millim, termom. —20'4 ©. 
Wiatr wschodni. | 
—- We środę d: 4 grudnia: Ś. Barbary p. mo 


Wiadomości bibkiograłieżne, 
— Kazimierz Kr zy żano wski: Zasady technież* 


nych amel oracyj rolnych, polegających na odwo- 


dnianiu i nawodnianiu ziemi. Podręcznik dlą inżynie- 


rów kultury, wyższych szkół techniczych 'i agrono- 
micznych, 
Tarnów 1879 r. 
wyrażają się bardzo pochlebnie o tem dziełku p. 


postępowych gospodarzy wiejskich. 
8 m. strona 207. Pisma fachowe 


oraz 


Krzyżanowskiego. Wychodzące w Warszawie czaso- 


pismo Inżynierya i budownictwo pisze, iż całe dzieło 


opracowane jest starannie i w języku przystępnym 
dla każdego wykształconego obywatela ziemskiego, 


a nawet głównie zaleca się dla właścicieli ziemskich. 
Lwowska zaś Ł'źużgnia, organ Tow. politechnicznego 


również twierdzi, że dziełko to opracowane '/ jest 
starannie, uwzględnia trafne spostrzeżenia i doświad- 
czenia tyczące sie wszystkieh dotąd używanych spo- 
sobów amel.oracyjnych, a co najważniejsza, Zastuso- 
wuje takowe do właściwości i potrzeb naszych. Jako 
o dziełku fachowóm, możemy tylko powtórzyć zdania 
fachowe, dodając ze swej strony tylko tyle, że istotnie 
odznacza je wielką staranność, jasność i treściwość 
wykładu. Do tekstu dodanych jest 101 rycin Z za- 
sładu drzeworytniczego Jana Styfiego w Warszawie; 
drukowane zaś jest dziełko u Włodz. Angelusa w Tar- 
nowie nakładem autora. b 


Na pomnik Mickiewicza złożyli: Z. Sg- 
kowski 2 złr., Zofia L. za pośrednictwem księgarni 
Miłkowskiego 3 złr. : 

Na kościół katolicki w Irkucku złożył 
N. N. z Bobrku 2 złr. 


dzo ładnym), a w której on patrzy wieszczem o- 
kiem w przyszłość, widzi się imperatorem Augu- 
stem a w około siebie eały orszak wielkich pisa- 
rzy i artystów, słowem przepowiada pierwszą świe- 
tność rzymskiego cesarstwa i cały wiek złoty li- 
teratury rzymskiej. Po tej tyradzie, którą ładnie 
aktor Robert deklamuje, zabiera Cezar zdespero- 
wang Oktawię i idą do namiotów na spoczynek. 

Oto macie i drugi dodatek i uzupełnienie Szek- 
spira, które się zdawało i pięknem i potrzebnem 
p. Dingelstedt. Jak ono zaś, obok tamtego pierwsze- 


go, którem jest skrzywienie charakteru Kleopatry, 


psuje dwie drugie osoby dramatu, niby je po- 
dnosząe, obniża je niezmiernie i czyni nieprawdzi- 
wemi, i anachronistycznemi, i wreszcie, a co naj- 
gorsza nie szekspirowskiemi, wspominać już i po- 
wtrzać, po tem już powiedziałem, zbytecznie. 
Zdaniem mojem to jest wielki ów, kardynalny 
błąd całego przedstawienia, ujemna jego strona, 
która mu ogromną robi krzywdę i pozbawia tej 
wielkiej wartości, jakąby ono bez niej mieć mogło. 
Wina to zaś nie aktorów, ale dyrektora, który 
im tak skrzywioną i popsutą sztukę grać ka- 
zał. Że ona mimo to robi wrażenie. ogromne, 
że pierwsze trzy akty zwłaszcza są wspaniałe 
całością, a ostatnie dwa tam, gdzie nie są 
popsute godne poprzednich, to zasługa znowu 
tych aktorów, o których wspominałem już ob- 
szerniej. Jakiemby zaś być mogło, żeby nie 
było umyślnie przez poprawki popsute, o tem 
myśleć nawet przykro; mógł mieć teatr Bur- 
gowy doskonałego w eałem tego słowa zna- 
czeniu Antoniusza i Kleopatrę, a przez popraw- 
ki swego dyrektora stracił tę doskonałość i ma 
przedstawienie tej wspaniałej tragedyi piękne i 
wielkie sprawiające wrażenie, ale nie wolne od 
zarzutu i to ciężkiego. i 

Na tem kończę, a jeżeli ten zbyt długi list 
znajdzie łaskę w waszych oczach, to może się i 
na drugi zdobędę; obiecuję zaś pokornie, będzie 
krótszy i może bardziej zajmujący, bo za przed- 
miot miałby przedstawienia Goetza von Berlichin- 
gen, które świeżo wznowione ściąga tłumy ludzi 
do teatru i ma niesłychane powodzenie. 
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KONCERT. Przed 22 laty zachwycał się Kraków 
4ro - letnim chłopczykiem, który z wielkiem powodze- 
niem dawał się słyszeć w koncertach. Dziś wyrosło 
dziecko na jednego z najzdolniejszych skrzypków. 
P. Friedberg kształcił się w Wiedniu w konserwato- 
ryum, był ulubionym uczniem Hellmesbergera. Po 
niejakim czasie otrzymał bardzo korzystną posadę 
w Operze wiedeńskiej jako solo-skrzypek. Później o- 
fiarował mu Bilze dyrektor muzyki królewskiej w Ber- 
linie miejsce pierwszego skrzypka. Lecz wkrótce, ła- 
knący rozmaitości, laurów i rozgłosu świeży umysł 
młodego artysty popchnął go do artystycznej podróży 
po Europie. Popisywał się w Londynie, Paryżu, 
Berlinie, Frankfurcie, Petersburgu, Peszcie, Wiedniu 
i t. d., z wielkiem powodzeniem. Wszystkie powagi 
muzyczne zachwycają się szczególnie niezwykle pię- 
knem wykonaniem dzieł Paganiniego. Program wczo- 
rajszego koncertu był bardzo skromny na pozór. 
Dwie zaledwie kompozycye figurowały na afiszu. A 
jednak wdzięczni jesteśmy koncertantowi za ich wy- 
bór. P. F. rozpoczął wczorajszy popis koncertem 
Paganiniego, owym słynnym, niesłychanie trudnym 
koncertem, który jest kamieniem próbierczymi naj- 
lepszych skrzypków. Dawno Kraków niesłyszał kas- 
kady tonów, które mistrz w tem swojem dziele tak 
obficie wylewa. Jestto jedna z najtrudniejszych kom- 
pozycyj. Słusznie przyznaje krytyka niemiecka p. F. 
niezrównane wykonanie dzieł Paganiniego. Jego wczo- 
rajsze Koncerto“. było wzorem popisów. Biegłość, 
mechanizm pana Friedberga wcale nie ustępuje u- 
czuciu, które na każdem miejscu dźwięcznie panuje. 
Niewiemy co na pierwszym kłaść planie. Jego stac- 
cało jest mistrzowskie, a sposób w jaki wykonywa 
flautato, dowodzi takiej wprawy, pracy i takiego ta 
lentu, że wyborne skrzypce muszą stać na drugim 
planie. Podżiwiać tudzież należy łatwość i pewność 
dkordów i oktaw. Rapsodya węgierska prawdziwy wy- 
wołała entuzyazm. Rytm całej tej trudnej kompozy- 
cyi zależy bardzo od duszy wykonawcy, od poczu- 
cia, owej werwy, której wymagamy od wszystkich 
węgierskich rapsodyj. ,Niewyobrażamy sobie jej le- 
piej odegranej. Kto słyszał wczorajsze wykonanie przy- 
znać musi, że szalone tempo allegro vivace, które 
tak zgodnie i dziarsko z fortepianem brzmiało, a 
w karby akcentu węgierskiego wzięte, słuszne wy- 
wołało uniesienie w całej sali. P. Friedberg po kilka 
tazy wychodząc, dziękować musiał zachwyconej pu- 
bliczności. Słowem gra koncertanta odznacza się śmia- 
łem i pięknem pociągnięciem smyczka, czystością to- 
nów, które wiążąc się w najtrudniejsze pasaże mimo 
najprędszego tempa, pozwalają słuchaczom zachwycać 
się melodyą. Gra jego spokojna, pełna taktu, pe- 
wność rzutu ręki, oznacza artystę w całem słowa 
tego znaczeniu i dowodzi, że p. Hellmesberger niepo- 
spolitego miał ucznia. P. Friedberg w dalszej po- 
dróży zatrzyma się kilka dni we Lwewie. 


sf 


Gospodarstwo hande: i przemyść. 


Kasa wkładkowa 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
R w Krakowie. 


_ Wykaz za miesiąc październik 1879 r. 
` Pozostałość z dniem 30 wrześ. 


187350. 00.22 2a... |. -łn..364,297 50. 91— 
. Wpłynęło w miesiącu paździer. b. r. 27,658 c. 25— 
e. Razem złr. 391,956 e. 16— 
Wypłacono na 185 książeczek, z któ- 
rych 37 umorzono łączną kwotę złr. 40,993 e. 57— 
_ Wypłacono procentu od umorzo- 
nych wkładek 8 złr. 50 cent. — 
Pozostałość z dniem 31 paździer. 
1879 roku wynosi . . . . . . . zł. 350,962 o. 59— 


Wiedeń 2 grudnia, 


A ©kowióa. Na naszem (targowiska przy nie- 

_ wielkim ruchu cena trzyma się na wysokości 37 złr. 
Peszt, 1go grudnia: 35 25 —36 — złr— Wrocław, 

1go grudnia: w miejscu 5920 mrk, płacono -— Ra 
grudzień 5920 mrk. płacono — Szczecin, 1g0 
grudnia: w miejscu 57:80 mrk, na grudzień 57 10 
mrk, na wiosnę 59'80. — Berlin, 1go grudnia: 

w miejsen 5920 mrk, na grudzień-styczeń 58 70 

, mrk, kwiecień-maj 60'30 mrk., na maj-czerw. 60'60 
mrk. — Paryż, 1go grudnia: na ten miesiąc 68 — 


płacz 
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fenk, ma stycz*ń 68'— fenk, na styczeń kwiecień 
68-25 frnk., na maj-sierpień 68:25 frok. 

Mafta, Wiedeń, 2go grudnia: za 50 kilo z dwor 
cz z clem 9'75 gir. — Tryest, 1go grudnia za 1% 
kilo bez cła 12-— złr— Brema, 1go grudnia: za 5 
kilo 895 mrk.— Hamburg, 1go grudnia: w mitj- 
scu 890 mrk., na grudzień 8'90 mrk., na stycz.-marz. 
920 mrk.— Antwerpia, lgo grudnia: za 100 kik 
23:—— frk- Nowy Jork, 1go grudnia: za galonę 


nm 


Depesze telegraficzne. 


Moskwa 2 grudnia, Car Aleksander przybył 
tu wezoraj wieczór o godzinie 9ej. 

Bakareszt 2 grudnia. Dziennik nrzędowy 
ogłasza oświadezeńie ministra skarbu, że rząd nie 
zaciąga żadnej nowej pożyczki oraz zaprzecza 
złośliwym pogłoskom o nowej emisyi biletów hi- 
potecznych i innych podobnych papierów. 


W dyskusyi ogólnej nad ustawą wojskową 
w wiedeńskiej Izbie deputowanych referenci mniej- 
szości komisyi zastrzegali się przedewszystkiem 
przeciwko podejrzeniu, jakoby w traktowaniu tej 
kwestyi starali się o dopięcie celów stronni- 
czych. Ponieważ jedyny poprzedzający ich mowea, 
referent większości, podejrzenia tego na nich nie 
rzucał, wysnuli widać zarzut ten jedynie z su- 
mienia swego, które ich do takiego zastrzeżenia 
skłoniło. Natomiast rzucały w ostatnich dniach 
dzienniki wiedeńskie podejrzenia tego rodzaju na 
Czechów, ci więc mieli przyczynę poruszenia tej 
kwestyi, a załatwili ją prostem oświadczeniem, 
że praw swych, dobrże nabytych, oddaniem swych 
A kupować nie myślą, ale za to tem śmie- 
ej i otwarciej żądać ich będą. Deputowani pol- 
soy, na których podejrzenie tego rodzaju padać 
nie. mogło, motywowali oświadczenie swe, że za 
wnioskiem rządowym głosować będą, z wyższego 
stanowiska, względami na potęgę i znaczenie 
państwa. Łączyło się z niemi na tem stanowi- 
sku stronnictwo prawa. Pod oratorskim względem 
odznaczała się mowa dep. Clam-Martinitza, którą 
uzbroił znaczną siłą dobitnie wyrażonych argu- 
mentów. Siła zbrojna Austryi, mówił między in- 
nemi, musi być imponującą. U przyjaciół swych 
musi Austrya uchodzić za silnego przyjaciela, u 
nieprzyjaciół za silnego nieprzyjaciela. Wtenezas 
nie zabraknie jej aliansów. Ale nie wiele zna- 


mm |czyłby głos jej w stosunkach dyplomatycznych, 


gdyby Europa eo rok w listopadzie jeszcze wie- 
dzieć nie mogła, jaką ustawę wojenną Austrya 
mieć będzie w styczniu następnego roku. Skoro 
tylko mowy czterech deputowanych, którzy się 
w dyskusyi nad ustawą wojskową do głosu za 
wnioskiem rządowym zapisali, wypowiedziane z0- 
staną, prawiea wniesie o zamknięcie dyskusyi. 
Z tej przyczyny dyskusya ogólna skończy się już 
zapewne na posiedzeniu dzisiejszem. _ 

W wydziale podatkowym Izby depitowanych 
oświadczył zastępca ministra finansów p. Chertek, 
że elaboratu komisyi ściślejszej dotąd nie ode- 
brał, dla tego zdania swego względem różnych 
wniosków do ustawy podatku gruntowego objawić 
jeszcze nie może. Musi zresztą pierwej sprawę tę 
Radzie ministeryalnej przedłożyć, która stósowną 
poweźmie decyzyę. Co do swej osoby, oświadczyć 
tylko może, że dawnego stanowiska swego, Zza- 
kreślonego w wniosku rządowym nie zmienił Po 
dosyć długiej dyskusyi, w której p. Krzeczuno- 
wicz bronił elaboratu komisyi ściślejszej, a któ- 
remu się mniejszość Wydziału podatkowego sprze- 
ciwiała, postanowiono prosić rządu, ażeby się 
względem poruszonych kwestyj na następnem po- 
siedzeniu Wydziału oświadczył. 


Wydział budżetowy zmniejsza dosyć znacznie | 


niektóre pozycye preliminarza dochodów, przez 60 
niedobór okaże się większym, niż go podał p. 
Chertek. Zmniejszanie to ma tę stronę praktyczną, 
że Izba będzie mogła w stósowniejszy sposób 0 
pokryciu jego zaradzić. Przy pozycyi dochodów 
z salin, Wydział uchwalił rezolucyę: „wezwać 
rząd, o sprzedawanie pewnej ilości soli dla bydła 


EIE 
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przeznaczonej (Viehsalz) po umiarkowanych co- 
nach.* 

Korespondent nasz wiedeński w liście onegdaj- 
szym nadmienią jako pogłoskę o rozpoczęciu przez 
ks. Bismarka kampanii dyplomatycznej względem 


| „uporządkowania granicy niemiecko - rosyjskiej 


w kierunku tak zwanej graniey Knesebeka*, Gra- 
niea pomieniona odnosi się do traktatu kaliskie- 
go z r. 1818, który się tyczył rozgraniczenia po- 


isiadłości ówozesnego Księstwa Warszawskiego. 


Nie należy wiec brać tego traktatu za domniema- 
ne dążenie Niemiec do rozciągnięcia zaborów 
swoich po Wisłę, jak to było po trzecim rozbio- 
rze. Właśnie donoszą nam, ża w lipskim Histori- 
sches Taschenbuch na r.'1879 znajduje się arty- 


{ku} traktujący o pruskiej graricy wschodniej i 


pozwalający mniemać, iż sluży on do przygoto- 
wania kwestyi, o poruszeniu której wspomniał 
nasz korespondent. 

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że rząd ro- 


jsyjski przedsięwziął teraz właśnie w Królestwie 


Polskiem ważne roboty fortyfikacyjne i że je pro- 
wadzi z wielkim pośpieshem, mianowicie około 
Zamościa i Modlina. 4 

Stronnietwo liberalne w sejmie pruskim pozy- 
skało sobie kanclerza przez powolność w kwestyi 
nabycia kolei żelaznych. Zdaje się, że ks. Bis- 
mark chwycił się tej sposobności, aby partyę tę 
ująć i nie być przeto zawisłym od konserwaty- 
stów i centrum. Napisał też list do Miquela z po- 
dziękowaniem za postawę partyi liberalnej w kwe- 
styl kolei. National Ztg pisze też, że kanclerz 
wyraził frakcyi narodowo-liberalnej zadowolenie 
swoje, a Tribune dodaje, że doniesienie powyż- 
sze polega na mylnem zrozumieniu rzeczy; gdyż 
kanelerz nie wyraził się weale z powodu uchwa- 
lonych przez komisyę rękojmij przy nabywaniu 
kolei. Bądź co bądź, pewne przechylanie się li- 
berałów ku widokom kanolerza, nie zostało prze- 
zeń odepchniętem, lecz owszem będzie wyzyski- 
wanem. to 

Do uwag naszych na wstępie o najświeźszym 
programie lewicy dodać winniśmy: do charaktery- 
styki obecnych stosunków wewnętrznych Fran- 
cyi należy formalny kompromis rządu z lewicą, 
na mocy którego rząd obiecał czynić zadosyć 
żądaniom lewicy i przyjąć jéj program, pod 
warunkiem, że się z jéj pomocą utrzyma przy 
władzy i że zaniecha dopominać się o bez- 
względną amnestyę dla komunistów. Dla tego 
też na zebraniu się lewicy znani radykaliści 
Spuller, Brisson i Floquet oświadczyli, że nie we- 
szliby do gabinetu, eo jest rzeczą naturalną; wo- 
lą oni bowiem rządzić gabinetem, niż sami go 
utworzywszy upaść przed koalicyą umiarkowa- 
nych liberałów i prawicy. W duchu przyszłego 
programu uchwaliła Izba wniosek Maigne (nie 
Magne, jak nam wszoraj telegrafowano) zniesie- 
nie ustawy zabraniającój robót w niedzielę. Nie 
idzie tu o roboty w zamknięciu własnego miesz- 
kania, lecz o takie roboty, które otwarcie są pro- 
wadzone, jak np. budowanie domów. Nadaremnie 
Keller zwracał uwagę Izby, że w protestanckićj 
Anglii, w republikach Stanów Zjednoczonych i 
Szwajearyi niedziela jest ściśle obchodzoną. Uchwa- 
liła też Izba wniosek Devaux, aby znieść insty- 
tucyę kapłanów wojskowych, wychodząc z tój za- 
sady, żó jak państwo, tak i wojsko jest bezwy- 
znaniowe. 

Pester Lloyd dowiaduje się z Konstantynopóla 
ciekawych szezegółów o stanowisku Rosyi do 
'Tureyi, które mają pochodzić z dobrego źródła. 
Książę Kabanow miał przed wyjazdem powiedzieć: 
„Mogę teraz odjechać bez obawy, bo poseł an- 
gielski lepićj prowadzi sprawy poselstwa rosyj- 
skiego niż wszyssy dyplomaci rosyjscy.“ Po za 
plecami Layarda bowiem, kiedy on się dąsał, ks. 
Łabanów bywał codzień w pałacu sułtańskim ja- 
ko jego poufny i nastąpiło zbliżenie się Turcyi 
do Rosyi. Prawdą jest, że poseł rosyjski nama- 
wiał Sułtana, aby przyjął propozycye reform 
Layarda, niemniój poseł fcaneuski Fournier zale- 
eal Sułtanowi reformy w Azyi mniejszój, ale ztąd 
można wnosić o szezerości tych rad i Fournie- 
rowi właśnie przypisują, iż Porta dała wiarę po- 
głosee, że niebawem stanie przymierze Francji, 
Włoch i Rosyi. Korespondent twierdzi, że Nedim 
mniój jest niebezpieczny Anglii niż Said. Teraz 
przeważa chęć okazywania przychylności tak da- 
lece, że Aleko baszy przebaczono wszystkie grze- 
chy, jakich się dopuścił przeciw Sułtanowi, aby 


jest, 


tylko nie narazić się Rosyi. 
istniał formalny traktat międ 
bo nie ma do niego podstawy. 
ża ks. Łabanow bawiąc w Liwadyi, robił Carewi 
wyraźne propozycye względem związania się z Tur- 
oyą pod pewnemi warunkami i na pewne przypadki 
oznaczone z góry, ale wiadomo także, iż rada ta 
pozostała bez rezultatu. Może jeszeze stan rzeczy 
nie jest po temu, a może także, iż stanowcze wy- 
stąpienie Anglii wstrzymało Portę od kroków, 
których niebezpieczeństwo było wobec rozkazów 
danych flocie angielskićj, widoczne. Prawdą zaś 
że Sułtan jest przychylnym Rosyi i ezul 
szym na pochlebstwa dyplomatów rosyjskich, niź 
na surowe upomnienia posła angielskiego. Said 
utrzymuje Sułtana w tem usposobieniu, że zupeł- 
nie niedbają już w Konstantynopolu o los macho- 
metów w Rumelii. 

Jeśli się plan marszu Muktara baszy nie zmie- 
nił, powinien był stanąć d. 2 grudnia w Gusynii. 
Stan rozdraźnienia, w jakim się znajdują Arnauci, 
każe się spodziewać, że się bez krwawych zajść 
nie obędzie. Arnauci bowiem zaczynają już na- 
padać na oddziały tureekie i nie dawno zabrali 
dosyć znaczny transport amunieyi między Mitro- 
wieą a Nowym Bazarem. 

W adresie skupczyny bułgarskiej znajdują się 
dwa punkta charakterystyczne: pochwalenie ks. 
Aleksandra za to, że najpierw oddał wizytę ca- 
rowi-oswobodzicielowi a dopiero potem innym 
dworom (f) i wyrażenie nadziei, że Arab Tabia 
Bułgaryi przysądzony zostanie. Reszta adresu po- 
wstaje głównie na złą gospodarkę finansową. Nie 
omyliliśmy się więc twierdząc przed kilku dniami, 
że ruch opozycyjny ma barwę rosyjską, chociaż 
konsul jeneralny rosyjski starał się wpłynąć na 
złagodzenie adresu, raz dla tego, żeby nie dra- 
Źnić niepotrzebnie mocarstw europejskich a potem 
i dla pokrycia oburzenia ludu na rozmaite słabo- 
ści na polu finansowem, które zapewne i z kie- 
szeniami rosyjskiemi miały pewien związek. Ka- 
rawełow sam starał się o zmienienie adresu, ale 
daremnie. Większość skupezyny znajduje się w sta: 
nie febrycznego rozdraźnienia. Jak Pol. Corr. 
z d. 30 listopada donosi, ks. Aleksander powołał 
dotychczasowego posła w Konstantynopolu Zuko- 
wa do Sofii, podobno w celu powierzenia mu mi- 
syi złożenia nowego gabinetu. Książę stara się po- 
dobno przedewszystkiem o utrzymanie ministra 
wojny Parenzowa, ażeby organizacya armii nie 
doznała przerwy. Opozycya jednak na to zgodzić 
się dotąd niechce. Mimowoli przychodzi na myśl 
odpowiedź, jaką dał Bismark ks. Aleksandrowi, 
pytającemu go się o radę, czy mą przyjąć tron 
bułgarski. „Czemu nie — powiedział mu wówczas 
kanclerz — będziesz miał zawsze w życiu swo- 
jem miłe wspomnienie“. Zdaje się, że obecne u- 
sposobienie Bułgarów jest już początkiem tego 
procesu, który rzeczywistość panowania jego nad 
Bułgaryą zamieni z czasem w „miłe wspomnie- 
nie*. 


Ostatnie telegramy „Czasu.“ 


BMudz-Peszt 2 grudnia wieczór. Izba wyż- 
sza uchwaliła przedłużenie ustawy wojskowej 
na lat 10. 

Bertin 2go grudnia wieczór. Na interpelacyę 
wniesioną w sejmie o przedłużenie małego stanu 
oblężenia, odpowiedział minister spraw wewnę-. 
trznych, iż stan rzeczy, jaki trwał w roku ze- 
szłym, trwa dalej a tajna agitacya socyalno-de- 
mokratyczna wzmogła się i dawne związki z za- 
granicą utrzymywane są dalej. Z tego powodu 
nieuniknionem jest utrzymanie stanu oblężenia, 

Berlin 3 grudnia. Jak donosi telegram po- 
znański w Nordd. allg. Ztg, księgosusz szerzy 
się w Królestwie Polskiem; z tego więc powodu 
oczekują zamknięcia granicy ze strony pruskiej 
kordonem wojska. 

Paryż 2 grudnia. Waddington oświadczył 
w Izbie, iż rząd nie może przyjąć narzuconego 
sobie programu; parlament musi otwarcie powie- 
dzieć, czy ministeryum posiada jego zaufanie 
albo nie; jeżeli zaufanie to nie jest zupełnem, 
gabinet poda się do dymisyi (oklaski z centrum 
i z lewicy). Posiedzenie zostało zamkniętem bęz 
żadnego dalszego zajścia. 

Petersburg 2 grudnia. Doniesienia prasy 


| płneg |Bądają 


mina była podłożoną 1 
do szukania sprawców. 


Nie zdaje sie, aby | zagranióznej o mianowaniu teraźniejszego ministra 
zę Rosyą a Tureyą,:dóbr Wałujewa ministrem 
Wiadomo jednak, są bezzasadne. Minister | M i 
należał do zawodu dyplomatycznego 1 nigdy nie 
okazywał skłonności przeniesienia się do tego za- 
wodu. W tutejszych sferach rządowy eh nie też 
nie słychać obeenie o jego mniemanem mianowa» 
niu. Książę Gorezakow nie podał się dotyehu 
ezas o uwolnienie od obowiązków. 
uczynić, najbliższym, eoby go zastąpił, 
się zdaje, towarzysz ministra Gier sty 
cznie zarządzał przez znaczną część voku mini- 
sterstwem spraw zagranicznych. 


spraw zagranicznych 
Wałujew nigdy nie 


Gdyby miał ta 
byłby, jak: 
s, który fakty= 


Peierskurg 2 grudnia. Donoszą z Moskwy 


zd. 1b. m. wieczór, że kiedy Cesarz już tam stæ- 
nął, drugi pociąg cesarski będący jeszcze w dro- 
dze doznał wypadku, że jeden wagon z pakunka- 
mi w skutku explozyi wyleciał w powietrze, przez 
co siedm wagonów wyskoczyło z szyn. Nikt z lu- 
dzi nie doznał szkody. 


Petersburg 3 grudnia. Gonie: urzędowy 


ogłasza następujący telegram jenerał-gubernatora 
Moskwy: Podczas wjazdu pociągu wiozącego 
pakunki cesarskie w dzielnicę Rogoszską Moskwy 
d. 1 grudnia o godz. ilej wieczór nastąpił wy- 
buch, w skutku którego pociąg 
wagon z bagażami wywrócił się, 
osobowe stanęły w poprzek szyn. 
buchu powstał na poziomie dworca dół 8 arszy- 
nów szeroki a 7 długi. 
przytem szkody. Wyśledzono dom, 


wykoleił się i - 
a dwa wagony 
W skutku wy- 


Nikt z ludzi nie doznał 
z którego 
przystąpiono bezzwłocznie 


Moskwa 2 grudnia. Wczoraj o godz. tej 


wieczór z powodu przyjazdu Cara było przyjęcie 
w pałacu Kremlu. - 
szałek szlachty odezytał wiadomość o strasznej 
katastrofie wczorajszej. Wiadomość ta przeraziła 
wszystkich, poczem powstał powszechny okrzyk ra- 
dości i wołano hurra! Car ukazał się w sali S. Je- — 
rzego po północy i przyjmował z rąk gminy miasta 

chleb i sól i miał następującą przemowę: Cieszy 
mię, Panowie, że Was znów widzę i pamiętam ozna- 
ki waszej wierności i przywiązania z powodu smu- 
tnego zdarzenia dnia 2 kwietnia. Też same uczucia 
były mi wyrażone ze wsz 
zapewne już słyszeliście o 
Bóg ochronił mnie i tych wszystkich, którzy ze 
mną jechali do Moskwy. Troskliwy o Rosyę, spu- 
ściłem się na Opatrzność; wszelako duch bunto- 
wniczy musi być wytępiony. Ziwracam się do was 
i do wszystkich dobrze myślącychłludzi w celu wy- © 
tępienia złego, które zapuściło korzenie; zwracam © 
się do was jako rodziców, abyście prowadzili dziecż 
wasze po drogach prawdy i dobrego, iżbyście 
wychowali nie złoczyńców, ale pożytecznych mężów, 


rzed ukazaniem się Cara mar- 


ech stron Rosyi. Ale 
wozorajszym wypadku. 


prawdziwych obywateli Rosyi. — Słowa te przy- 


jęte były okrzykami. Cesarz spodziewany jutro 
w Petersburgu. 


Wiż 2 grudnia. Sejm uchwalił 113 głosami 


przeciw 35 adres wyrażający najzupełniejsze przy- 
wiązanie do księcia i gorące uznanie dla rządu. 
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4%, Listy zastawne I seryi . . . . | — — | — — 
4% LJ LJ I R e . o © Garl? „99 35 
kupon . — 146 
BD » * nowe 1869 r. . . | — — | 954" 
kupon . — — 120 
4/, Listy likwidacyjne . . . . . „| — — | 85 49) 
3 kupon . — —200 
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . . . | =— |= — 
3 n 9 By oskiej . o . o ENRE uae ioma 
5%, Losy Pożyczki prem. ros. 1864 szt DE 
a ą ą » a 1866 . | — mm e 


Obrazki Świętych najtaniej 
i w największym wyborze 
od 50 cent, za 100 sztuk tak czarne z k ronkamż 
jek i kolorowe są (2333-3-10) 

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. iłkowskiego w Krakowie, 


; BIURO | 
Stowarzyszenia Nauczycielgk, 


Przyjąwszy od Stowarzyszenia Nauczy- 
cielek prowadzenie Biura umieszezeń gu- 
wernerów, guwernantek i bon, zawiada- 
miam Szan. Publiczność, że mając rozległe 
stosunki we Francyi, Niemczech, Szwajca- 
ryi i Anglii, umieszczam prywatnych nan- 
czycieli, nauczycielki i bony tak w kraju 

: jakoteż i za granicę, sprowadzam na żą- 
danie guwernerów, guwernantki i bony, 
francuskiej, niemieckiej lub angielskiej na- 
rodowości; tudzież pośredniczę w pomiesz- 
czaniu młodzieży na pensyonatach lub w 
domach prywatnych. Odwołując się na 

_ kilkoletnie zaufanie, jakiem mnie Śzan. 
Publiczność zaszczycić raczyła, proszę z 

wszelkiemi zgłoszeniami udawać się wprost 
do mnie pod L. 393 przy ulicy Szpital- 
nej w Krakowie, gdzie znajduje się Biuro 
umieszczeń rzeczonego Stowarzyszenia. 

Aniela z Żychoniów Dembowska, 

(3105-1-10) dyrektorka. 


= 


metalowych i drewnianych 


z pierwszorzędnych fabryk. 


Składy i zamówienia we własnym dom% pod 
L. 50, Smoleńsk. J. Pekalski. 
ę (8055-2-10) 


Wielki wybór pierników 


kowie. 


Piękny, słodki 


JĘCZHIEW 


kupuje po najwyższych cenach J. Klo- 
minek właściciel browaru w Trzci- 
nicy pod Jasłem. (3061-1-8) 


jednopiętrowa pod 
Kamienica 56% 6 w, 
ulicy Karmelickiej, na długość od 
ulicy 30 sążni wybudowana, z 4ma balko- 
nami, wolna od podatku na 23 lat, wraz 
ze stajnią murowaną na 12 koni i do 2chb 
morgów ogrodu obejmująca, z pięknym wi- 
dokiem — jest zaraz do sprzedania. Wia- 
domość u właściciela na miejscu. (3010-2-8) 


Młoda skromna dziewczyna 
poszukuje miejsca za panrę; umie szyć b'ałe szy- 
616 na maszynie WEe'sona i Singera, tudzież prać 
drobiazgi i prasować, wreszcie rcznmie się na go- 
spodurstwie wiejskiem, Będąs z każdym dniem 
przygotowaną do przyjęcia obowiązku, uprasza o 
łaskawe uwiadomienie pod adreszm: M. F., pos e 

restante Tarnów. (3064) 


ERA 


Wino nowe 


(Mieszcz) 
sprzedaje się w handln A. Ciechanow- 
skiego w Krakowie przy ulicy Flo- 
ryańskiej. (2937-6-6) 


paaa 


oukiarki t 0wośn ros- 
TAMAR INDIEN wainiejącego przecie 
KATWARDZIE 


Najlepsza 
woda kolońska 


jest 


Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilhelma 
Fenza w Krakowie, vis-à-vis 
_ kościołka św. Wojciecha. (8104-1) 


FRANZ MARIA FARINA 
w Kolonii Nr. 4711. 


DOM ZLECEŃ 
L. Trzetrzewińskiego 


upoważniony reskryptem e. k. Namiestni- 
ctwa we Lwowie z dnia 14 lipca 1879 r. 
L. 34667, 
załatwia wszelkie czynności sposo- 
bem komisowym, mające związek 
z handlem, przemysłem i gospodar- 
stwem rolnem, tak w kraju jak 
i za granicą; 
przyjmuje zlecenia tyczące się ku- 
` pna i sprzedaży, jakoteż wypłat 
w bankach i Towarzystwach w za- 
_. stępstwie osób chcących uniknąć 
kosztów podróży; 
inkasuje wszelkie należności miej- 
_ cowe, udziela informacyj niezna- 
í jącym stosunków tutejszych, oraz 
przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do 
dzienników krajowych i zagrani- 
cznych ; 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży 
nieruchomości, w lokacyi kapita- 
łów i w wyrabianiu pożyczek hi- 
potecznych ; 
= rekomenduje posady szukającym pra- 
= Cy, a mianowicie: buchhalterom 
kasyerom, rządcom itp.; 
zapewniwszy gobie współdziałalność 
fachowo ukształconych w buchhal- 
teryi, podejmuje się sporządzania 
_ Inwentarzy i bilansów, regulowa- 
F nia zawiłych rachunków, oraz u- 
rządzania manipulacyi przy fabry- 
kach, gospodarstwach i wszelkich 
= przedsiębiorstwach ; 
również podejmuje się odpowiedzial- 
nej administracyi nieruchomości 
_w Krakowie. (3106-1-3) 
Bardzo korzystny interes 
_% kapitałem 5000 złr. 


~. O 1 milę od Krakowa gościńcem, w pro- 
_ eencie od powyższego kapitalu, może być 
odstąpione dla jednej osoby mieszkanie o 
3 pokojach z kuchnią, oraz stół przyzwoity. 
_ Kapitał ten zabezpieczy się dla większej 
_ pewności wierzyciela. nawet. ną dochodach 
majątku zupełnie czystego, wartości 60000 
złr. oraz na ruchomościach. Właściciele są 
bezdzietni. Bliższe szezegóły w Krakowie 
Rynek, u p. Jana Mierzba, w domu gdzie 
apteka p. Sobierajskiego. (3066-1-3) 


PHILADELPHIA“ 


amerykańskie patentowane łyżwy 
suwanie obcasa 


= 


Migrenom. — ERE- 
day fi prvyjemamy 
środa dia doleas. 


{1737 48 


~ 


sptsce p. Krzyżanowskiego, 


O, K. UPRZYWILEJOWANY 


którego dzialanie polega na prawia elehtiyo ności, 
zatem bezwzględnie nastąpić musi, jest do nabyci 
ra epłatnem nsdsełanism 4 nir, 380 e. cyt tnie o 
podpisanego posiadacza patentu. (2*62- 0-20) 
Juttusz Graetz w Wiedutn, EH. 
WPraterstrasse Wr. 49. 


Ces, król. S uprzywil. 
FABRYKA 


płócien i towarów lnianych 
Weidler % Budie, 


NADWORNI DOSTAWCY. 
Główny skład w Wiedniu, N., Tuch- 
laumben Nr. 13, 


) 


WELDLER & BUDIE, 


polecają jako praktyczny 


bd 
podarunek na gwiazdke: 
6 chnstok z prawdz. koloro . szlasiem % dowelne- 
mi literami 90 c., teżsame z najieprzego płótna 
2 złr. 25 c., bia's batystowe ohne'ki owJé z gastow- 


wełniznej materyi w różnych kolorach 5, 6, 7 złr.. 
ang. pilśniowe i flanelowe ubiorłi najmod. kroir 
10, 12 16, »łr , majtki i ssodnice barchanowe, pil- 
śsiuwe luh fi nelowe 2, 3, 4 złr. kaftaniki regii 
żowe 3, 4 do 6 złr. Najlepsza i najtuósza bielizra 


oryginalnych cenach fabrycznyck. Illnstrow: ny con 
nik z kosztorysem wypraw ślubnych dariro i opła- 
tnie. Rossyłki za zaliczką. Niecdpowiedni tower 
p zyjmujemy napowrót. (2976-3 12) 


LIKIER CHIOCOCA 


(LÍQUOR CHIOCOCAE FORTIFIUANS) 
Najlepszy i najpewniejszy 


środek 


do szybkiego i gruntownego 


wazmocmienia 
osłabienie męskiego 


ku najlepsza likiery, słnży nietylko do ożywie- 


nia nerwów i ich siły naprężenia, 1:6 


na ciele osłabionych. 


G 5 użycia w 6 językach 3 złr, opakowanie 20 o. 

najnowszej konstrukcyj, poprawnej wedle wszelkich | Główny skład rozsyłkowy: ©. C. 
dotjchczas zrobionych dtświadczeń, całe stalowe, | Chiodi's: Apotheke sz. Schutzengel< 
gustowne i trwałe, pięknie. polerowa:e para złr. 6 | Wien, Währing, Hierrongasse 26 gdzie 
_(3075-1-3) w gustownem puzderka . „ „ 8|należy adresować waszelzie zamówienia. Skzud 
Lehmann % Leyer w Wiedniu, filialny: Wóz. Weiss aptska „zum Mobren* 


l Flisabethstrasse Nr. 15. 
|. Czcionkami Drukarni „CZASU“, 


(2428-11-14) 


a= 5 pó = Ao A 


Nowy skład trumien 


Nowy karawan bogato ozdobny, również p 
mniej ozdobny stosowny dla wszystkich sta-|$ 
ów i wieku. Wysyłam żałobników do znie- | wszelkim cierpieniom krtani i przyrządów oddyckanlia, jak: kaszlowi, 


sienia ciała i asysty, wynaimuję doróżki itp., © grypie, chrynce, cierpiemiom szyi I piersi itd. 


3 zam Hirschen in Gwrmzć tudzież znak W. E., prócz tego na etykietach podpis fabry- 
A kanta: EF. Purgieżtner, Apotheker, w kolorze niebieskim, 


> aby tylko te flzszki za „grzwdztweś* przyjmowali które mają powyższe znaki. 


ozdobnych, tak zwanych Mikołajków. |% 
we fabryce pierników IL. Wolęcekiego |5 
przy ulicy Brackiej pod L. 158 w Kra-|4 
(3065-1-3) | zz 


NEON, Homoroidom, | | 


W Paryłu, ul Arunmont 25; w Krakowie w apo- fE | 
zach pp. Transvyńskiego i Bedyka; we Lwowie w BS 


konduktor gośćcowy i rematyzmowy, | 
Całe węg. promesy złr. H 
Pół węg. promesy złr. ls 


a 


g r jako środek toaletowy ! 
ao) proszek peruwłianski jako orzeźwiający napój! |vw............. [IKONA 
Peet ; DER RYS m | Essencya dla chustek ,. „. . A TEKOBA 
| (wyrabiany z peruwiańskich ziół). Cena flaszki 5O c., = przesyłka pocztową k ŻA R > a O | a IXORA 
Preossoh peruwiazbani słaży jeżymto i wyłączmie na to, sby usunąć wszelkie (najmsuiej dwie flaszki) 1 złr. 10 o. RAE à TEXGECA 
osłabienie ezekbol płelowych i rodmych, a tym sposobem u mężezyzmy. oatn=|(2875-4-12) miast  „ż20) ż MORRA na anst e ATURA SONA 
btemie msęsluie, au kobiety miepłedność. Również jest on niezrównanym środkijem |. Główny skład dla Austryi - Węgi.r: Ek OejEk Zo Ska e: ROODELEN AR 


ieeumiczynm ws wszelkich miawegurzaemeścisch msitrersju nerwowego, w bezsii= 
meńei spowodowanej ubytkiem soków i krwi, mianowicie w polmeyaeh mcemyek, Wywze 
daniu, Eammogwałeło; co nestępnie wywcłuje oałabiemte metio, 


w mMentowienuJ. Wsauczyńskiego ept. „pod Koreng*. 


‘GI Toqe qong T AtA 


nemi ł terami 70, 80, 90. e , szlafroki zimowe zj 


©» Lwowie, w aptekach 
(9 i Kedyka. — W Czerniowcach, w aptece P. Golichowskiego. — W Warszawie, w aptece P. D-ra 
şə i w skladzie materyłów aptecznych P. Mrozowskiego. 


męzka i dnmeka bardzo gnetowcie wykonana po ; 


ać e s POŁĄCZONE 
mewy Z PEPSYNĄ I DIASTAZĄ 
z . ` . . . i Ý 
iG naturalnymi czynnikami niezbędnymi w organizmie do trawienia. 


przewyżeza pod względam korzenno słodkiego sma- | 
nia I wzmocnienia mięśni, wzmocnie- || 
także. jako elixir wzagoniający żetądek, po- | 


magający trawieniu i dodzjący apetytu, za- || 
dziwiający w sile działania dla wszystkich | | 


Cena oryginalnej butelki z dokładnym opisom 


I Tuchlanten, w FPeszcie Nóz. Tóriuk aptek. 4: 


Fydzieł Stowarzyszenia Neuoryeielexi 


podaje do wiadomości, że Biuro Umiesz- 
czeń Nauczycielek powierzył od 15 paż- 
dziernika 1879 r. WPani Anieli ?'embow- 
skiej która jsko dyrektorka tegoż Biura, 
prowadzić je bedzie we własnem miesz- 
kaniu przy ul. Szpitalnej pod Nr. 393 
dom Pollera. Uprasza się wszystkie listy 
i korespondencve, dotyczące Biura Umiesz- 
czeń, tamże adresować. (8024-3-3) 
Kraków d. 25 listopada 1879 r. 


Z Wydziału Stowarzysz Nauczycielek, 


cierpiących 
na 


kod 


Nr. 29460, (8030 3-3) 


Maksymilian Gałuszka, kelner w. 
hotelu Wiktoryi w Krakowie, jadąc 
koleją z Oświęcima do Krakowa, 
znalazł w wagonie III. klasy wore- 
czek z pieniądzmi, zawierający kwotę 
164 złr. 50 e. w srebrze, które zło- 
żył do depozytów politycznych Ma- 
gistratu. IR. 

Wzywa się przeto prawego właś- 
= à że ciciela, aby W kaz N 

wą przepisanego, po odbiór tych pies, 

Dnłoszenie licytaiyi. e a Mda HER ; 

l. 25342. ‘3035 8-8 | siẹ zgłosił, z zastrzeżeniem udowo- 
dnienia prawa własności do tych. 
pieniędzy. da 

Kraków d. 19 listopada 1879 r. 


piersi. 


IIlOstrzeższta przeciw jega naśladowaniu!!! 


Więcej niż od 89 lab ulabiony jako jedyny i najwzbnrniejszy środek leczniczy przediw 


SRS 


We flaszkach styryjshiego soku ziołowego sg wypalone słowa: Apotheke 


O trzepamy przed liczneami neślrdowaniami i falszowaniami i prosimy Szan. kupujących, 


Gene flaszki 88 oent, w. a. 
Główny skład rezeyłkowy: J Purgleitner, aptekarz w Grazu 
Skrad w Mrakowie w pp. J. Jahns, Wilhelma Penza, Monst. WWisz- 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wia- 
domości, iż celem zabezpieczenia do- 
stawy owsa, siana i słomy dla po- 
ciągów miejskich, tudzież słomy dla 
aresztów miejskich przez rok jeden 
to jest od dnia 1 stycznia po koniee 
grudnia 1880 roku — odbedzie się 
w dniu 5 grudnia 1879 T. 


w gmachu Magistratu w biurze Wy- 


radni a rodem z Austryi, - 
Ur:ętnik gospodarczy mający 30 lat, ka- 
waler, który był czynny przez 9 lat w do- 
brach na Szłązku, obeznany z wszelkiemi 
działami gospodarstwa, poszukuje posady 
jako samoistny urzędnik pod kierunkiem 
właściciela. Łaskawe oferty pod lit. A. 8, 
poste restante Annaberg Pr. Schlesien. 


Gumowe bawidołka 


w nejwiększym w;bsrze 


posiada Æ. M. Gchmeidler w Wiedniu, 
VII, Stiftgasse Nr. 19 lub I, Neumarkt Nr. 5. 


(8073-1-7) 


działu I. o godzinie 12ej przedpołu- (3078 4 7) ý 
dniem publiczna licytacya przez de- POTE E 
klaracye pisemne, z wykluczeniem p yh bi iy 
licytacyi ustnej. r aM P i a > 
Tord- oyaux Wadyum wynosi 800 złr. w. a. prawdziwy 
"dll Deklaracye pisemne tylko do go- z Bergen 


niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor. na Wystawie 
Powszechnej. — W Paryżu pp. 
Guerard et Cie, rue dElysće des 
Beaux Arts, 17 — w Krakowie 
w aptekach pp. Trauczyńskiego 
i W. Redyka — w Wiedniu w 
aptece 16 Operngasse. (2975 2-) 


dziny 12ej przyjmowane będą, tako- |z przyjemnym smakiem, dostać można w 
we winny być marką stemplową na|aptece „pod Gwiaźdą* w Krakowie przy 
50 e. opatrzone. AU OBA s do 
" Warunki licytacyi mogą być przej-|.. ONY EEN 2 
rzane w biurze Departamentu I. w Š . 
godzinach. kancelaryjnych od 'godz. Dwóch praktykantów 
dej do 12ej przedpołudniem i od|znajdzie umieszczenie w bandlu towarów 
godz. 4ej do 6ej popołudniu. białych i strojów datnskich | 
Kraków d. 26 listopada 1879 r. R. Wakarooy Nasię cy. 
= w Krakowie, Rynek Nr. 28. 
(3009-3 3) 


ieszkanio 


składające się z trzech pokoi, nyży, przed- 
pokoju i kuchni, z wygodnem i całkowi- 
tem umeblowaniem, jest do wynajęcia od 
i| grudnia z powodu wyjazdu. Ulica Szew- 


3 kawaler. mogący s'e 
Młody Cz lowie wykazsé ©! lubnemj 
świedectwami. posrukuja w Gelicyi posady eko- 
noma lub leśniczego od l s'rorn'n. Blifsze 
wiadomość pod adresem P. D. w Budzenin, ost. 
pecete Wol>rom poste resta: ta. (2998-5-7) 


vaparorana z włókien korzenia łopianu 
p 


kędzierzawi włosy 


bez potrzeby przypałania lub zakręcan'a, | 
wogóle bez wszeliiiej obcej pomecy, czy- Q 
ści zarszem snód łosów i ch-oni włos od wypasana. W 

Skutek jest jednakowy 


zarówro u kobiet, mężczyzn lv) dzieci. 


PEACE ELE 


TO OAZA DOW OZA RO DAŁ TI A EEEE S O EAEE m 


ky Ę 


= przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 


* : xd Szblenny słoik 1 złr., poczty 10 c. więsej za k eal BST i |ska Nr. 207, I. piętro. (2944-6 8) 
A= orakowania, 3 


Paane Główny skfsd, dokad należy sd:esować wszelkie $ ( ) 
man ZE Jstowna samówienie : X ranom, nagniotkom, oparzentom itd. 
Ę J. WINKELMAYER j| Sklad centralny w Paryżu, na ulicy 

w Wieduiu, WH. Gnmpendorferste. 159, K Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 


Jnb Stumpergasse 12, [af aptekach. (1728-89-) 
SKŁAD w KRAKOWIE u p. E. STOCKMARA apt. (1859-10-12) : 


æ | napój naturalny, silny, a przedni. 


"ZNANA SPECYALNOSC 
ge. k. uprzywil. fabryki 
parowej likierów 


Jakóba Grossa w Biely. 


Cena flaszki 70 cnt. 
(2946-6 9) 


| Ciągnienie już 15 grudnia! 


Główna wygrana 
z 150.000 złřr.! 


lecenla na gleldọ 


uskuteczniamy jaknajlepiej. (3074-2-9) 


stempel 


c)spiary panstwowe| 


( i losy lecz tylko poczzwazy od 50 złr 
=»  wżwyż przyjmujemy w zastaw. 


NAJLEPSZY ŚRODEK 


NYETRAE © COMP, w Wiedniu, Kkirntnerstrasse 14. R————A przeciw wszelkim dcls- A) 

ZZO EEEE a a C E L ALOA ina żłądek Trogi baroner Z usta, - 
knew p a 2 |. 7007 NOWY WYNALAZEK 
głowę, | prdtościem, bólomżo: | gkórę 


M ladka bolom zębów ità BE 
Jako wyborny środek żołądzowy! 
uśmierzający kurcz! i 
jako tynktura do zębów i woda do ust!| 


Osłabienie nerwów, osłabienie męzkie. 
Grzechy młodziencze i wyuzdania. 


Dra Wrona 


MI IXORA BREME 


PARFUMERIA IXORA BREONIE 


ED. PINAUD 


w Wiedniu, apteka zum hl. Leopold 


Stadt, Ecke dər Spieze!- u Plan- 5 
kengasse năchst dem Graber i we UA 
«szystkich znie miejszych apterzch LYS 
w Wiedniu i na rrowinoy”. 

Stład w KRAROWIE a W. REDYKA spt. 


| Puder ryżowy. . . . ..... A TEXORNRA 
Ñ Kosmetyki. . . . o « «.... ATEKORA 


| 37, Boulevard de Strasbourg, 37. 


Cana pudelka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. 
W Wiedmiuw u Aleha. Giaehnesa dyplom. aptek., IL., Kaiser Josefstrasse Nr. 14; 
(2557-16 24) 


Medale i nagrody otrzymane na wgstewach 
w 


Lyonie w 1872 i w Paryżu w 18/5 1 1818 r. 


SZTUCZNE TRAWIEN/Ę 


WINO CHASSAING 


ŻELAZO BRAVAIS (płyn żelazny w kroplach skoncentrowanych), je» 
dyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwasów, bez smaku i bez 
woni, niesprawiający ani zatwardzeń, anirozwolnień, zapaleń lub osła- 
bień żołądka; jedyny który nigdy zębów nie czerni. 

Nąajbąrdzićj ekonomiczny ze środków lekąrskich żelązistych, 
jeden bowiem flakon starczy ną cały miesiąc. 


Skład główny w A AT Ulica Lafayette, 13 (w pobliżu W. Opery) i we wszystkich aptekach. y+- We 4 
PP. Mikolascha i Krzyżanowskiego. — W Krakowie, w aptekach PP. Trauc: RE 
einricha 


(1333-21-24) 


ać 


W 1864 r. oWinie Chassaing odezytano bardzo pochlebny raport waka- £ 
demii medycznej w Paryżu. Od tej chwili preparat ten zajął bardzo ważne ($ 
stanowisko w Teraupetyce. Przepisują go powszechnie lekarze przeciw: 


| 


SA Jet skutku wykarały bez wątpienia, że profescra Mede 


cebulka na porost 
włosów 


Ah 
` jest najlepszym I najpoewniejazy 
środkiem de uzyskania miekaiwa 
BF” POROSTU BRODY. 

Mnóstwo węśczyzn wszclaich, nawet najwyanzych sianów, zawdzięcza swoją 
buing broda tylko tema ścedzowi. ; 

Wrmamie ca porosi brody z niestychaną szybkością, tak, że nawet 16 letni 
imaodzieńcy uzyskają * najkrólszya czasie pełsą i silną brodę, co mnóstwem świa- 
deche jest staierdzone. ! 

Wielmożny Pau Fózef Fürst, sptokaz w Pradze. 

Z przyjemnością reogę Panu donieść, Że przysłona mi cekulka na porost bro- 
dy jest bardzo skutecznym średxiem. Krótki pizesiąg czasu, w którym go używa- 
km, wystarczył do uzyskania silaega porosta brody. Potrzebuję dla znajomych 
jeszcze dwóch paczek, które proszę przysłać pocztą. Z szacunkiem 

Lino, 25 czerwca 1872 r. MA. Linhardt. 

Cenn puszki 9 gir. 10 c. 

Do nabycia ws Eawewie w sptece p. Zygmunta Ruckęra pod 

srebrnym criem. (1774 21 24) 


ih Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 


gastralgiem, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun- 
k kom, utracie sił i apetytu, i t. d. 


UWAGA. — Skuteczność tego środka dała powód do licznych fałszerstw. 


Wymagać należy podpisu na etykiecie i na obłoczce czte- B > 
ro-kolorowej przytwierdzajacéj kapsułkę 2 Jain Ź 
W PARYZU. Avenue Victoria 6. — AZ w aptekach P. Trauczynskiego 
i Redyka. 


(1846-21-24: 


WE” Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiej-- 
>. scowych prospekt na Album pomników królów 
polskich i inne wydawnictwa Litografii M. Salba 
wić rakowie. 


Odpowiedzialny  Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


